
W NUMERZE:
K o śció ł Polskokatolicki w 35-ieciu  
Polskiej Rzeczypospolitej Lu d o 
wej •  „D o  K raju  Tego...” •  
Sław ne Palki A  100 wierszy o ję 
zyku polskim 0  Zwykle, ludzkie  
kłopoty •  Porady

NR 32 (990) 12 SIERPNIA 1979 R. CENA 2 ZŁ

Jozef Ruffer (1878— 1940): M ARYJA PANNA (fragment)

Jakkolwiek to nad rozum, o Maryjo Panno, 
Godna jest, iżbyś Duszom pięknie dobrych ludzi 
Była Matką, co Bnga z łona swego budzi,
A jaśnieje czystością słodką, nienaganną.

Podle Krzyża Chrystusów Radość nienaganną 
Płakałaś w czystej Duszy, o Synu wiedząca, 
Że jeno ludzkim oczom zaszedł, na wzór Słońca, 
Jakkolwiek to nad rozum, o Maryjo Panno.
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KULT MARYI W KOŚCIELE 
P O L S K O K A T O L I C K I M

KościóJ P o lskokato lick i czci M ary ję  i odda je  Je j k u lt jako  
Tej, k tó ra  dzięki spec ja lne j lasce Bożej zo sla ła  M atką Jezusa 
C hrystusa, a p rzez  to  sam o w yw yższona ponad  w szystk ich  A n io 
łów  i Ś w iętych  w  niebie. K u lt ten  różni się w  sposób za sad n i
czy i is to tny  od k u ltu  uw ielb ien ia , k tó ry  — jak  w iem y  — p rzy 
sługu je  jedyn ie  Bogu. P o d staw ą  k u ltu  M aryi je s t Je j Boskie 
M acierzyństw o. P ra w d ę  Bożego M acierzyństw a N a jw ię tsze j M a
ryi P an n y  ok reślił w  o p arc iu  o n au k ę  P ism a św. sobór Efeski 
(431 r.), w  k tórego  orzeczeniu  czy tam y: „Jeżeli k to  nie p rz y j
m uje, że E m m anuel je s t p raw d z iw y m  B ogiem  i że przez to  
Ś w ięta  D ziew ica je s t B ogarodzicą, a lbow iem  zrodziła  w ed ług  
ciała  Słow o Boże zgodnie z tym , co je s t n ap isane : Słow o C iałem  
się sta ło  — niech będzie w yk lę ty" . P ra w d ę  tę  podkreśli) rów 
nież d rug i sobór K o n stan tynopo litań sk i (553 r.). „Jeżeli kto 
nazyw a Św iętą , chw aleb n ą  zaw sze D ziew icę ty lko  w  znaczeniu  
przenośnym  a n ie  w  sensie  ścisłym  B ożąrodzicielką — niech 
będzie w yk lę ty" . T rzeci sobór K o n stan ty n o p o litań sk i (680 r.) 
stw ierd z ił w y raźn ie  i określił, że ,,M ary ja  jes t w  sensie w łaśc i
w ym  i p raw dziw ym  n a r w a n a  B ogarodzicą”. P raw d ę  o B oskim  
M acierzyństw ie  M aryi ap robow ał ca ły  ów czesny św ia t ch rześ
c ijańsk i. J e s t to  też  jed en  z na js ta rszy ch  dogm atów , ogłoszony 
przez  K ościół Pow szechny  w  początkach  jego is tn ien ia . P ow o
dem  ogłoszenia tego dogm atu  b y ł sp ó r teo logiczny z N esto- 
riuszem , p a tr ia rc h ą  K onstan tynopo la , k tó ry  s ta ł na stanow isku, 
że Słowo zam ieszkało  w  Jezu s ie  C hrystusie  jak b y  w  św iątyn i, 
tw orząc  z N im  jedyn ie  jedność m ora lną , a nie osobow ą. Z d a
niem  N esto riusza, M ary ję  m ożna nazyw ać ty lko  rodzicielką 
C hrystusa, a  nie Boga. Jeśli ktoś n azyw a M ary ję  — Bożą ro 
dzicielką. to  m oże to  czynić jed y n ie  w sensie  p rzenośnym , a n ie  
ścisłym . P oglądy  te  zostały  przez K ościół Pow szechny odrzuco
ne  jako  b łędne  i niezgodne z n a u k ą  P ism a  św.

W  pierw szych  w iekach  ch rześc ijań stw a  cały  k u lt sk up ia ł się 
p rzede  w szystk im  w okół osoby Jezusa  C hrystusa , a  w y raża ł się 
w  obchodzeniu w ażn ie jszych  w ydarzeń  z  Jego życia, na  czoło 
k tó rych  w ysuw ano  fa k t Jego śm ierci i zm artw y ch w stan ia . N ie
m niej jed n ak  ju ż  w  II w ieku , a w ięc b a rd 2o w cześnie, p o ja 
w ia ją  się w  k a tak u m b ach  p ierw sze  obrazy  p rzed s taw ia jące  ta k 
że postać M aryi. K u lt M aryi — B ożejrodzicielk i w z ra s ta  jed n ak  
dopiero  po w sp o m n ian y m  w yżej soborze E feskim . K u lt ten  w y 
raża ł się w  m odlitw ach  do Niej zanoszonych w e w szystk ich  
p rzeciw nościach  i po trzebach . Z tego też ok resu  (IV w.) p o 
chodzi z n an a  an ty fo n a  ,,Pod T w o ją  ob ronę uciekam y się Ś w ię
ta  Boża R odzicielko ''. Do M aryi zanoszono różnego rodza ju  in 
w okacje  — w ezw an ia , a zw łaszcza sta ran o  się J ą  naśladow ać 
w  życdu.

W sym bolu  w ia ry  m ów im y słow a: .,On to  dla nas, ludzi, i d la 
naszego zb aw ien ia  zstąp ił z n ieba  i p rzy ją ł ciało  za  sp raw ą 
D ucha Św iętego -z M aryi D ziew icy” . W zdaniu  tym  Kościół 
ok reśla  i w y raża  g łęboką m yśl teologiczną, w sk azu je  n a  to, że 
w  m om encie W cielenia n astąp iło  po łączen ie  n a tu ry  Bożej i n a 
tu ry  ludzk ie j w  jednej O sobie Syna — Jezusa C hrystusa . S łusz
n ie  zatem  m ów im y, że M ary ja  je s t M atką  Boga. Z osta ła  n ią  w  
chw ili, gdy w ysłańcow i n iebios odpow iedzia ła : „O tom  ja  słu 
żebnica P ań sk a , niech m i się s tan ie  w ed ług  słow a tw ego’" 
(Łk 1. 38). P rzy jm u jąc  posłann ic tw o  A nio ła  i zgadza jąc  się na 
Słow o Boże, s ta ła  się m a tk ą  Jezusa. P rzy jm u jąc  też bez zastrze 
żeń zbaw czą w olę Bożą ca łą  p ro s to tą  sw ego serca, pośw ięciła 
siebie całkow icie  O sobie i dziełu  Syna swego, aby i pod Jego
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zw ierzchn ic tw em  i razem  z N im  służyć ta jem n icy  O dkupien ia . 
N ależy tu  zaznaczyć, iż M ary ja  n ie  by ła  b ie rn y m  narzędziem  
w  ręk u  Boga. O na św iadom ie, dobrow olnie, z  w ia rą  i posłu
szeństw em  w oli Bożej, czynnie  w spó łp racow ała  w  dziele z b a 
w ienia. D latego św Ireneusz, a za  n im  i' inn i O jcow ie K ościoła 
zauw ażają , że M ary ja  „będąc  posłuszną, sta ła  się przyczyną 
zbaw ien ia  naszego... W ęzeł sp lą tan y  p rzez  n ieposłuszeństw o 
Ew y rozw iązany  zosta ł p rzez  posłuszeństw o M ary i: co zw iązała  
p rzez  n iew ierność  dziew ica Ew a, to  dziew ica M ary ja  rozw iąza
ła  p rzez  w ia rę ”.

N ie u lega  w ątp liw ości, że dz ięk i Je j w ie rz e 1 i posłuszeństw u, 
dokonała  się ta je m n ic a  W cielenia. O na też, będąc  razem  ze 
sw ym  Synem  n a  uczcie w eselnej w  K an ie  G alile jsk ie j, p rze ję ta  
litością  i z rozum ien iem  ludzkich  sp raw , zm artw ień  i kłopotów , 
spow odow ała  sw ym  w ystąp ien iem , iż Jezus dokona ł p ierw sze 
go cudu, w idocznego zn ak u  swego B óstw a. O na też w szystk ie  
słowa, k tó re  w y p o w iad a ł Je j Boski Syn, zachow yw ała w  sw ym  
sercu, p iln ie  i z uw agą je  rozw aża jąc  (por. Ł k  2, 41—51). To 
pozw oliło  Je j iść p rzez  życie wr p ielg rzym ce w ia ry  i u trzy m y 
w ać w iern ie  sw e z jednoczen ie  z  Synem  aż do krzyża, p rzy  k tó 
ry m  w ie rn ie  s tan ę ła . T u ta j okazała  się w  pełn i Je j w iara . 
I chociaż Je j m atczyne  serce  cierpi, to  jed n ak  zgadza się z  w olą 
Bożą, zgadza się z tym , że Je j Syn, w y p e łn ia jąc  w olę  O jca, 
sk łada  siebie jako  Ż ertw ę  za grzechy rodza ju  ludzkiego.

Czcząc J ą  zew n ętrzn ie  p rzez  pośw ięcan ie  kościołów  Je j im ie
niu, przez s taw ian ie  figur, poprzez  udzia ł w  nabożeństw ach  od 
p raw ian y ch  w  naszych św iątyn iach , m am y p rzede  w szystk im  
rozw ażać Je j ta jem n iczą  św iętość, s iln ą  w ia rę , w ie lk a  n a 
dzieję i p łom ienną miłość. M am y także  naśladow ać J ą  w  n a 
szym  życiu. M am y z  n iej b rać  w zó r i tak  zaw sze w ypełn iać  
sw oje obow iązki w zg lędem  rodziny, para fii, K ościoła i O jczyz
ny, abyśm y w  każdej sy tuac ji mogli odpow iedzieć, iż dobrze 
i w ie rn ie  w ype łn iam y  w olę Ojca.

Ks. TOM ASZ W Ó JTO W ICZ



Referat wygłoszony przez ks. doc. dr. Edwarda Bałakiera
w czasie Nadzwyczajnego Synodu Ogólnopolskiego Koś
cioła Polskokatolickiego, jaki miał miejsce we W rocła
wiu, w  dniu 20 czerwca 1979 r.

Kościół Polskokatolicki w 35 leciu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
P rzew ie lebn i Książa B iskup i
P rzew ie lebn i  Księża  A d m in is t ra to rzy  Diecezji
W ysoka  Izb o  Synodalna.

P rzypad} m i w  udzia le  w ielk i zaszczyt: m am  p rzed  tak  dosto jnym  
Z grom adzeniem , k tó re  je s t n a jcen n ie jszy m  p rzed s taw ic ie ls tw em  ca łe 
go naszego św iętego  K ościoła PolskokatoQ ickiego — K ościoła N aro d o 
w ego — w ygłosić re fe ra t  na tem a t: „K ościół P o lskoka to lick i w  35-Ie- 
ciu  P o lsk i L u d o w e j”.

R ozpocznę go od p rzypow ieści C h ry stu sa  Tiodanej w  E w angelii św. 
M ateusza  (M t 13, 31—32): ,.K ró lestw o  n ieb iesk ie  podobne je s t do z ia r 
n a  gorczycy, k tó re  człow iek  zasia ł na po lu  sw oim . J e s t ono m n ie j
sze od w szystk ich  nasion , a le  k ied y  w yrośn ie , je s t  w iększe  od ja rzy n  
i s ta je  sie  d rzew em , tak  że p ta k i la ta ją c e  w  p o w ie trzu  p rz y la tu ją  
i w iją  sob ie  g n ia z d a 1 w  jego gałęz iach".

T ym  K ró les tw em  n ieb iesk im  n a  z iem i je s t  K ościół założony przez 
Jezusa  C h ry stu sa . To on, ze sk rom nych  początków , z m ałego z ia renka , 
rozró sł się  w  po tężne drzew o, na k tó ry m  — ja k  p tak i — zasiad ły  
m iliony  ch rześc ijan  z całej ziem i i zn a la z ły  w jego  po tężnych  k o n a 
rach  odpoczynek  i u k o jen ie  w ew n ę trzn e . Pochodzi ono  od Boga, z b o 
ga tych  źródeł Jego łask i i o jcow skiej dobroci.

C h rystu sow y  K ościół Pow szechny , ja k  n am  w iadom o, podzielił się 
w  ciągu w ieków  na  w ie le  różnych  K ościo łów  chrześc ijań sk ich . 
W szystkie one budow ały  się na tym  sam ym  fundam encie , k tó ry m  by ł 
Jezu s  C hrystus, Jego  czyny, Jego E w angelia , Jeg o  o fia rna  śm ierć 
i Jego  ch w alebne  zm artw y ch w stan ie . T ru d n o  nam  dzisia j ocenić, w  
ja k im  s to p n iu  ta w ielość w yznań  zrodziła  się z ogran iczoności lu d z 
kiego um ysłu  a lb o  z n iedoskonałości człow ieka, a w jak im  stopn iu  
by ła  zam ierzen iem  O patrzności Bożej. S ław n y  w  sw oim  czasie filczof 
i teolog XV w ieku  — M iko ła j z K uzy — u d o w ad n ia ł p o trzebę  ró żn o 
rodności re lig ii. P ra w d a  ludzka, w ed ług  niego, je s t zaw sze p raw d ą  
w ie lo rak ich  p raw d . W ykazał to  n a  c iekaw ym  p rzy k ład z ie  m a te 
m atycznym : gdy w ry su jem y  w  koło w ielobok, to  im  w ięcej m a  on 
boków , tym  w iększe  je s t jego  zb liżen ie  do koła , a le  rów nocześn ie  w ie 
m y, że w ie lobok  nigdy nie będzie  kołem , bo w ów czas p rze s ta łb y  być 
w ielobokiem . T ak  rozum  ludzk i zbliża się, dzięki w ielości poglądów , 
m niem ań , do n ieskończonej P raw d y , chociaż jej n ig d y  nie osiągnie. 
S tąd  — m ożna by pow iedzieć — różnorodność i w ielość w yznań , K o ś
ciołów  ch rześc ijań sk ich  n ie  oddala , lecz zbliża n as  do B oga; w  ich 
w ielości coraz lep ie j, w  sposób co raz  bogatszy , w y raża  się  p raw d a
o ch rześc ijań stw ie , tak  ±e k iedyś, m oże ju ż  w  n ied a lek ie j przyszłości, 
będziem y m ogli te  w szystk ie  p rzek o n an ia , jak  d rogocenne  perły , z ło 
żyć w  p ięk n e j szk a tu le  całego, zjednoczonego K ościoła Pow szechnego, 
K ościoła Jezu sa  C hrystu sa .

Spośród K ościołów  chrześc ijań sk ich  najd roższym  d la  nas je s t nasz 
Kościół, K ościół polski, K ościół narodow y, zw any u nas w  Polsce 
K ościołem  P o lskokato lick im . I o  n im  m ożem y pow iedzieć, że z m a 
łego z ia rn k a  gorczycznego rozrósł się w  w ielk ie  drzew o, d a je  sch ro 
n ien ie  tysiącom  w ierzących  P o lak ó w  w  k ra ju , w  A m eryce, w  K a n a 
dzie, w  B razy lii. Z nam y jego  począ tk i w  dalek im , m alow niczo  p o ło 
żonym  m ieście S c ran to n  w  S tan ach  Z jednoczonych  A m ery k i P ó łnoc
nej, w  P en sy lw an ii. Z nam y jego o rg an iza to ra  — śp. b isk u p a  F ra n 
ciszka H odura. To p ię k n a  postać, to  P o lak  z k rw i i kości, to ża rliw y  
obrońca uciśnionego w  zam orsk ich  k ra ja c h  lu d u  polskiego, to gorący  
p a tr io ta . O n sw o ją  O jczyznę — P o lskę  — niósł ca łe  życie p rzed  sobą, 
ja k  m o n s tran c ję  złocistą.

G dy s ta n ą ł p rzed  zad an iem  w szczep ien ia  w  drzew o K ościoła Jezusa  
C h ry stu sa  now ej, św ieżej gałązk i, p o s tan o w ił w raz  z po lsk im  lu d em  
scran tońsk im , po licznych i  do tk liw ych  p rześ ladow an iach , k tó ry ch  
doznaw ali od rzym skokato lików , „zerw ać raz  na  zaw sze z rzym sk im  
K ościołem , nie ty lk o  zew nętrzn ie , czyli fo rm aln ie , ale i w ew nętrzn ie , 
to znaczy, z sy s tem em  n au k i rzym sk iego  K ościo ła” (Po drodze życia, 
S c ran to n  1922, s. 20). S p raw ie  te j pośw ięcił całe życie. M arzen iem  
jego  było, aby  P o lsk i N arodow y  K ościół K ato lick i nie by ł „bezdusz
ną  kop ią  jak iegoko lw iek  K ościoła ch rześc ijań sk ieg o ” . D latego nie 
chcia ł naśladow ać an i ew angelików , an i p raw o sław n y ch , ani n aw e t 
s ta ro k a to lik ó w , choć od n ich  p rzy ją ł sa k rę  b isk u p ią  w  r. 1907. Na 
b a rk ach  po lsk iego  re fo rm a to ra  re lig ijn eg o  — ks. F ran c iszk a  H odura
— spoczął c iężar pow o łan ia  do is tn ien ia  now ego ch rześc ijańsk iego  
K ościoła, tak iego  K ościoła, k tó ry  k o rzen iam i sw o im i s ięga łby  do

najg łębszych  pok ładów  ch rześc ijań stw a  a rów nocześn ie  w nosił now e 
w artośc i. Ź ród ła  is to tn e j treśc i K ościoła by ły  zaw sze te sam e: P ism o 
św ięte, s ta ro ch rze śc ijań sk a  trad y c ja , orzeczenia  soborów  ekum en icz
nych, ale skąd zaczerpnąć  te  now e w arto śc i, ja k  nadać  K ościołow i 
specyficzny c h a ra k te r , w y ró żn ia jący  go spośród  innych , licznych 
w yznań  ch rześc ijań sk ich?

B iskup  F ran c iszek  H odur znalaz ł tak ie  źródło . Ja k o  dziecko sw ojej 
epoki — rom an tyczne j, m istycznej, m odern istycznej — s ięg n ą ł do 
po lsk ie j l i te ra tu ry , do h is to rii po lsk iej, do p o lsk ie j m yśli i filozofii 
re lig ijn e j X VI, a zw łaszcza X IX  w iek u . Te sam e idee, te  sam e p ra g 
n ien ia , te  sam e n u rto w a ły  go tęskno ty , k tó re  by ły  ch lebem  pow szed
n im  P o laków  n a  em ig rac ji i w  k ra ju . Z dzieł A u g u sta  C ieszkow sk ie
go, B ron is ław a T ren tow sk iego , K aro la  L ibe lta , A dam a M ickiew icza, 
Ju liu sza  S łow ackiego, Z y g m u n ta  K rasiń sk iego , M arii K onopnick iej, 
F ry cza  M odrzew skiego, S tan is ław a  S taszica, T adeusza  K orzona, M i
chała  B obrzyńsk iego , T adeusza  W ojciechow skiego, Ignacego  C hlebow 
skiego i innych  — rodziła  się ta  p rzep iękna , czysto polska, ideologia 
K ościoła N arodow ego. B iskup  H od u r uży ł rodzim ego  z ia rn a  do siew u, 
po lsk ie  w z ią ł fa rb y  do ob razu  K ościoła.

G dyby k to ś z nas zapy ta ł, d laczego do tych  sięgał au to rów , to 
o trzym ałby  odpow iedź n a s tęp u jącą : bo w  dziełach  ich by ło  zaw arte  
szczere p rag n ien ie  u tw o rzen ia  w  O jczyźnie K ościo ła N arodow ego, bo 
dzieła  ich w ypełn ione  by ły  g łębok im  pa trio tyzm em , bo naw o ływ ali 
oni do u k rócen ia  nędzy  i p o h ań b ien ia  prostego  ludu  polskiego. P rz y 
pom nijm y  tu ta j choćby jed n ą  ty lk o  w ypow iedź naszego  filozofa 
B ron is ław a T ren tow sk iego  (1808— 1869) z jego dzieła pt. O w y ja r z -  
m ien iu  o jczyzny ,  P aryż , K siąg . S łow iańska  1845, s. 59): „U kochany 
narodzie  s tań  się d la  S łow iańszczyzny  aposto łem  w olności, św ia tła  
i po stępu ; odepchn ij od sieb ie  n a u k ę  R zym u i Jezu itów , u tw órz  K oś
ciół po lskokato lick i, n a ro d ow okato lick i, zdolny być w yrazem  now ego 
d u ch a  czasów ”. W in n y m  dziele p t. C ho w an n a”, jeszcze raz pow rócił 
do tej m yśli: „T rzeba  być ślepym  — p isa ł — żeby n ie  uznać n ied o 
rzeczności rażących  rozum  w  rzym sk im  w yznaniu . (...) R efo rm a re lig ii 
p rze to  je s t konieczn ie  po trzebna . A le po co m am y p rzy jm ow ać  szw a j
ca rsk ą  lub  n iem iecką  naukę? Czyż nie m am y  głów  w łasn y ch  i nie 
zdołam y zastosow ać ch rześc ijań s tw a  do p o trzeb  naszej ojczyzny? 
U stanów ny  K ościół po lsk o -k a to lick i, w yb ierzm y  polskiego p ap ież a ’’ 
(Chowanna,  t. II, cz. II, P oznań  1842 s. 807). Czyż po trzeb a  zw racać  
uw agę  na  to, jak  zbieżne b y ły  te  m yśli z ideologiczną koncepcją  K oś
cioła N arodow ego, o rgan izow anego  p rzez  b isk u p a  F ran c iszk a  H odura?

T ak i w łaśn ie  K ościół, z po lsk iego  w y ję ty  łona, został zo rgan izow a
ny dla P o lak ó w  w S tan ach  Z jednoczonych  i K anadz ie : P o lsk i N a ro 
dow y K ościół K ato lick i.

G dy w  la tach  dw udziestych  P o lsk i p rzedw rześn iow ej idea K ościoła 
N arodow ego zosta ła  p rzen iesiona  do w olnej ojczyzny, K ościół w  A m e
ryce  liczy ł około 155 p a ra f ii, około  127 k ap łan ó w  i około 200 tysięcy 
w iernych . Było to n a jlep szy m  dow odem , jak  w ie lką  p o siad a ł siłę 
p rzyc iąg a jącą  Polaków .

P rzez 19 la t  m ozolnego tru d u  organ izacy jnego , K ościół N arodow y 
w  Polsce, 'k ierow any  n a jp ie rw  p rz e z  ks. b isk u p a  F ran c iszk a  B ończa
ka, n a s tęp n ie  p rzez  ks. b isk u p a  Józefa  Padew sk iego , m im o p rz e ś la 
dow ań, szykan  i licznych  re p re s ji  po licy jno-sądow ych , zdołał jed n ak  
zorganizow ać około 56 p a ra f ii i p rzygo tow ać w e w łasnym  S em in a 
riu m  D uchow nym  w  K rakow ie , lub  p rzyc iągnąć  z innych  w yznań, 
około 50 księży.

N ależy  podkreślić , że w  o rgan izow an iu  K ościoła pom agali jako 
sym patycy  postępow i ludz ie  św ieccy, zw iązan i z ruchem  ludow ym  
i robotn iczym . Idea K ościoła n ieza leżnego  od W atykanu , głoszącego 
h as ła  p a rc e la c ji w ie lk ich  m a ją tk ó w , ro zd an ia  ch łopom  ziem i, p o p ra 
w y doli rob o tn ik a , u m ie ję tn ie  łączącego sp raw y  re lig ijn e  ze spo łecz
nym i i p a trio tycznym i, by ła  w  P o lsce  m iędzyw o jennej bardzo  a tr a k 
cy jna. G dyby w  tym  okres ie  K ościół m ógł dysponow ać w iększą ilo ś
cią kap łanów , dobrze w ykszta łconych , p rzyk ładnych , w ym ow nych, 
m ógłby założyć d w u k ro tn ie  a lbo  trz y k ro tn ie  w iększą ilość p ara fii. 
N iek tó rzy  księża często p o w ta rza li w  ow ych czasach : „D zisiaj, g d y 
byśm y dysponow ali stosow ną ilością księży, by libyśm y w  s tan ie  zało-
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żyć 300 sam o w y sta rcza ln y ch  p a ra f i i7’. T rzeba  p rzyznać, że n ie  było  w 
tej w ypow iedzi zby t w ie lk ie j p rzesady .

O grom ną pom ocą w  p ro p ag o w an iu  ideo log ii K ościo ła N arodow ego 
był dw u ty g o d n ik  „P o lska  O drodzona”, założony p rzez  b isk u p a  B o ń 
czaka w  r. 1923, zaw ie ra jący  m ądre , postępow e a r ty k u ły , a  jak  to  
w tedy  by ło  w  zw yczaju, w alczący cię tym  słow em  ze sw oim  n a ja k ty w 
niejszym  p rzec iw n ik iem  — K ościołem  R zym skokato lick im . W ielką 
p rzeszkodę w  rozw o ju  K ościo ła s tan o w ił b ra k  u zn an ia  p raw nego , czy
li legalizac ji. N ie pom ogły  prośby , pism a, m em oria ły  k ie ro w an e  do 
w ładz p rzez  b iskupa H odura , bp. B ończaka, bp . P adew sk iego , R adę 
N aczelną K ościoła. N ie pom ogły ty s iące  podp isów  w yznaw ców  z A m e
ryki, sk ład an y ch  w  M in iste rs tw ie  W yznań  R e lig ijnych  i O św iecenia 
Publicznego . W ładze P o lsk i m iędzyw o jennej pozostaw ały  n iew zru szo 
ne. L icznem u ju ż  i dynam iczn ie  ro zw ija jącem u  się K ościołow i, nie 
chcia ły  p rzyznać  p ra w  w olności su m ien ia  i w yznan ia , a  tym  sam ym
— m ożliw ości sw obodnego p row adzen ia  działalności re lig ijn e j. K o n . 
sekw encją  tego były  p rześ lad o w an ia  i szykany , k tó re  u tru d n ia ły  p ra 
cę m isy jną  i w p ływ ały  d ep ry m u jąco  tak  na  w iernych , ja k  też  na 
kap łanów .

W ojna w  1939 ro k u  i trw a ją c a  po n iej p rzez  sześć la t  uciążliw a, 
w yniszczająco  siły  n a ro d ń  o k u p ac ja  h itle ro w sk a , n ieom al całkow icie 
zdezorganizow a?a życie K ościoła. G dy w  ro k u  1944 p rzy sz ła  na z ie
m ie L ubelszczyzny  now a P o lsk a  i ogłosiła sw o je  is tn ien ie  o raz  p o stę 
pow e idee spo łeczne i gospodarcze M an ifestem  L ipcow ym  z dnia 
22 L ipca, K ościół nasz  posiadał n iew ie le  ponad  30 p a ra f ii i ty lko  
33 księży. (Ks. S. W łodarski, Historia Kościoła Polskokatolickiego,  
W arszaw a 1964, s. 330). Z aczął się now y. m ozolny ck re s  o rgan izacy jny , 
d u szp as te rsk i i m isy jny . N ie b y ł on jed n ak  tak  tru d n y  ja k  w  la tach  
m iędzyw ojennych . Bo o to  now a P o lska , P o lska  Ludow a, po d a ła  K oś
ciołowi rękę . C hciała  go zapew ne w ynagrodzić  za to, że w  jego p ro 
g ram ie  re lig ijn y m  zaw arte  były  zdrow e i postępow e z ia rn a  m yśli spo
łecznej i p a tr io ty czn e j; za to, że szed ł zaw sze z p ro s ty m  ludem  p racy  
i na  m ia rę  sw oich m ożliw ości b ro n ił go p rzed  w yzyskiem  m ożnych 
tego św ia ta , p ra g n ą ł d la  n iego lepszej, p ięk n ie jsze j przyszłości.

Po w yzw olen iu  k ra ju  i k a p itu la c ji T rzeciej Rzeszy, w  d n iu  9 m aja  
1945 roku . p rzed  K ościołem  o tw orzy ły  się szerok ie  m ożliw ości p racy  
d uszp as te rsk ie j. P rzed e  w szystk im  K ościół szybko, bo już d n ia  1 lu 
tego 1946 ro k u  uzyskał up rag n io n ą , w y m arzo n ą  i ta k  konieczną dla 
jego dalszego rozw oju  legalizację . Dzięki dalszej życzliw ości w ładz 
państw ow ych , K ościół o trzym ał w zarząd  i uży tk o w an ie  cały  szereg 
p ięknych , a w śród  nich  także  zaby tkow ych , ob iek tów  sak ra ln y ch  we 
W rocław iu, W ałb rzychu . B oguszow ie. Szczecinie, Poznan iu , G dańsku . 
W arszaw ie, S trzyżew ie . W szystkie kościoły n a  Z iem iach  Zachodnich 
i północnych, na mocy u staw y  z 23 czerw ca 1971 r. s ta ły  się naszą 
w łasnością . A dołączyć jeszcze należy , do w yżej w ym ienionych , ko ś
ciół w  E lblągu. T o lkm icku . O lsztynie. B ielsku  B iałej, C hw ałow icach, 
A ndrychow ie, S zpro taw ie, S ta rg a rd z ie  Szczecińskim , Ż arach , Z ąbko 
w icach  Śl., B ukow ie M orskim , Z łotoryi, B rzegu, Z ielonej Górze, Ż a 
ganiu , D uszn ikach  Z dro ju , G łubczycach. Szczególną radością  i dum ą 
n ap aw a  nas dzisia j p rzep iękna , m a je s ta ty czn a  k a te d ra  w roc ław ska , 
odbudow ana  w  35-leciu P o lsk i L udow ej w  90° „ z funduszy  p ań stw o 
w ych. P oprzez  tę  k a te d rę  w  szczególności, poprzez  zaby tkow e ob iek ty  
sa k ra ln e  w  Szczecinie. G dańsku , Poznan iu , ro śn ie  p res tiż  naszego, 
K ościoła. Jes teśm y  w yznan iem  pow ażnym , bo m odlim y się w  p ię k 
nych, obszernych, w span ia łych  dom ach m odlitw y. D odajm y, że  w 
o s ta tn ich  la tach  s tać  nas było na w y b udow an ie  w  m iejsce daw nych, 
d rew n ian y ch  kościołków , k leconych naprędce , ja k o  zw ykłe budow le 
gospodarsk ie , do k tó ry ch  dołączano później w ieżyczki — w ielk ich , n o 
w oczesnych, m u ro w an y ch  kościołów . I tak  w ybudow ano  św ią tyn ie : 
w  Ż ark ach  — M oczydle, w  R o k itn ie  SzJacheckim , w  B olesław iu , w  
Sw ieciechow ie, w  M ajd an ie  L eśn iow skim , w  Okolę, a w  stan ie  m niej 
lub  Wiecej zaaw ansow anej budow y są kościoły w  K otłow ie, G ru d 
kach  i B ukow nie  W si k. B olesław ia.

G dyby  k to ś nas zapy ta ł, skąd  m am y  na  to  p ien iądze?  — od p o w ia 
dam y: część fu n d u szy  p łyn ie  z o fia rnośc i w iernych , w  n ie k t rych  w y 
padkach , ja k  p rzy  budow ie w  Ż arkach-M oczyd le , dopom ógł K ościół 
z U SA , a  w  G rudkach  — jeden  w yznaw ca z A m eryk i; ale w iększość 
kosztów  po k ry w a R ada S y n o d a ln a  K ościoła. Bo oto znow u, dzięki 
życzliw ości w ładz Polsk i L udow ej, m ogliśm y u tw orzyć  w ro k u  1959

S połeczne T ow arzystw o  P o lsk ich  K ato lików , k tó reg o  zadan iem  je s t 
zarów no  ideologiczne, ja k  i m a te r ia ln e  w sp ie ran ie  K ościo ła  w jego 
dzia ła lności m isy jne j. R am ien iem  gospodarczym  Społecznego T o w a
rzy s tw a  P o lsk ich  K ato lików  są Z ak łady  P rzem ysłow o-U sługow e „Pol- 
k a t”, k tó re  na  m ocy decyzji M in is te rs tw a  F inansów  z  d n ia  17 lis to 
p ad a  1959 rozpoczęły  działalność gospodarczą.

Z ak ład y  P rzem ysłow o-U sługow e ,,P o lk a t” o raz  S połeczne T o w a
rzy stw o  P o lsk ich  K ato lików  b ęd ą  obchodziły  w  tym  ro k u  20-lecie 
is tn ien ia . Są to ju ż  b ard zo  dob rze  zo rgan izow ane Z ak łady , ich filie  
rozsiane  są po całe j Polsce, a n a w e t sięgnęły  po p race  poza g ran icam i 
k ra ju . M ając ta k  zasobne, m a te r ia ln e  ram ię , K ościół nasz  i jego 
k a p ła n i n ie  m uszą o baw iać  się o sw o ją  przyszłość.

D zięki życzliw ości w ład z  P o lsk i L udow ej posiadam y  obecnie Z a k 
ład  W ydaw niczy  „O drodzen ie”, k tó ry  p o w sta ł n a jp ie rw  w  ro k u  1958 

—jak o  W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R elig ijne j, n astęp n ie  p rz e k s z ta ł
cony został w  1967 ro k u  w  In s ty tu t  W ydaw niczy „O drodzen ie”, a  od 
s tyczn ia  1970 r. s ta ł się jed n y m  z Z ak ładów  „P o lk a tu ”, m ery to ry czn ie  
pod lega jąc  Społecznem u T ow arzystw u  Polsk ich  K ato lików . D zię
k i ..O drodzeniu” m og liśm y  w y d aw ać  książki, b roszury , sk ry p ty , 
m szał, ry tu a ł, książeczkę do nabożeństw a, ka tech izm , k w a rta ln ik  f i
lozoficzno-teologiczny „P o słan n ic tw o ”, a zw łaszcza, od r . 1960 ilu s tro 
w an y  tygodn ik  k a to lick i pt. „R odzina", u k azu ją cy  się w  15 tysiącach  
egzem plarzy  i będący  jakże  dobrym  m isjonarzem  K ościoła. Tego ty 
godn ika  zazdroszczą n am  in n e  w yznania .

Od ro k u  1954 K ościół m a m ożność k sz ta łcen ia  sw oich duchow nych  
w C hrześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej, w  k tó re j posiadam y  w ła s 
ną S ekc ję  S ta ro k a to lick ą , obsłu g iw an ą  przez  p ięc iu  nauczycieli a k a 
dem ick ich  z naszego, P o lskoka to lick iego  K ościoła. Są n im i: bp. prof. 
d r M aksym ilian  Rode, d r J a n  M ałuszyńsk i, ks. m gr W ik to r W yso- 
czańsk i, ks. m gr T om asz W ojtow icz o raz  a u to r  n in ie jszego  re fe ra tu . 
C h rześc ijań sk a  A k ad em ia  Teologiczna je s t w yższą uczeln ią  p a ń s tw o 
wą. m a jącą  p ra w a  n a d a w n ia  stopni naukow ych  m ag istra , dok to ra  
teologii oraz d o k to ra  hab ilitow anego . Od ro k u  1954 do te j  po ry  w 
uczeln i tej zdobyło  stop ień  m ag is tra  teo log ii 20 czynnych obecnie 
w  K ościele k ap łanów , nie licząc tych studen tów , k tó rzy  po u k o ń 
czeniu s tu d ió w  odeszli do p racy  św ieck iej. I  znów  należy  sk ierow ać 
uk łon  w s tro n ę  w ładz P o lsk i L udow ej. Są to  w ładze  św ieckie, nie 
o p ie ra jące  sw ego św ia topog lądu  na p rze s łan k ach  re lig ijn y ch , a je d 
nak  w y k azu jące  g łębokie  zrozum ien ie  dla po trzeb  o b y w a te li w ie rzą 
cych, W ładze p rag n ą , aby duchow ni wyzmań m niejszościow ych , a  w 
tym  też  nasi duchow ni, by li ludźm i w ykszta łconym i i w ychow anym i, 
skoro  innych w ierzących  m a ją  pouczać i w p a jać  w  nich  zd row e za
sady m oralności ch rześc ijań sk ie j. P o lity k ę  taką  należy  akceptow ać, 
poniew aż ch ron i ona K ościół p rzed  k a ta s tro fą , ja k ą  m ogliby  spow odo
w ać ludzie  n iew yksz ta łcen i po zarażen iu  się n iezd row ą m istyką , cze
go w ym ow ny, a k tu a ln y  p rzy k ład  dostarczy ł nam  przyw ódca sek ty  
a m ery k ań sk ie j z K alifo rn ii, k tó ry  spow odow ał zb io row e zabójstw o, 
a n a w e t m o rd e rs tw a  w szystk ich  członków  sek ty .

M ożna by długo jeszcze w ym ien iać  dobrodziejstw a , jak ie  K ościół 
P o lskokato lick i o trzy m ał od P o lsk ie j R zeczypospolite j L udow ej w 
okres ie  je j 35-lecia is tn ien ia . W arto  na  koniec w spom nieć o u zy s
k an iu  zezw olenia od w ładz na  u tw orzen ie  trzech  diecezji. D ek re tem  
kościelnym  z d n ia  23 m arca  1961 roku  została  e ry g o w an a  a rch id iece 
z ja  w arszaw sk a  i d iecezja  w rocław ska, a d ek re tem  z 13 w rześn ia  
1861 ro k u  — diecezja  k rak o w sk a . A k tu a ln ie  k ie ru ją  d iecezjam i: 
w rocław ską ks. W iesław  Skołucki, k rak o w sk ą  ks. A n ton i P ie trzy k . 
Na czele d iecezji w arszaw sk ie j stoi sam  zw ierzchn ik  K ościoła — b is 
kup  T adeusz  M ajew ski. M ożna m ieć  uzasad n io n ą  nadzie ję , że N ad 
zw yczajny  Synod, w sp ie ran y  a sy s ten c ją  D ucha Św iętego, o co 
w szyscy p ro s iliśm y  podczas u roczyste j M szy św. in a u g u ru ją c e j Synod, 
w yb ierze  d la  K ościoła, tak  w zorow o te raz  zorgan izow anego , posiada- 
dającego  88 p a ra f ii i 107 duchow nych, now ych b iskupów . Po  ty m  
w yborze K ościół P o lsk o k a to lick i w ejdzie  w  now y okres sw oje j d z ia 
ła lnośc i i rozw oju . W życiu K ościoła bow iem , w  35-leciu P olsk i L u 
dow ej, m ożna w yróżnić k ilk a  okresów . P ierw szy , trw a ją c y  od 1945 do 
1958, to okres leczen ia  ra n  zadanych  przez w o jnę  i okupację , u zu p e ł
n ien ie  m ocno uszczuplonej k a d ry  duchow nych, tw orzenie  podstaw  
p raw nych , w zm acn ian ie  no rm aln eg o  d u szp as te rs tw a  w  okaleczonych 
duchow o, m a te r ia ln ie  i liczbow o p a ra f iach . O kres d rug i trw a ł od 
1958 r. do 1965. K ierow ał w  ty m  czasie  K ościołem  b iskup  M aksy-
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m ilian  R ode. M ożna pow iedzieć, że w  tym  okresie  K ościół uzyska} 
so lidny  fu n d a m e n t dla dalszego rozw oju . P rzez zo rgan izow an ie  ST PK  
i Z ak ładów  P rzem ysłow o-U sługow ych  „ P o lk a t” o trzym aliśm y  zabez
p ieczen ie  m a te ria ln e  i dodatkow e, św ieck ie  ram ie  w spom agające  K oś
ciół ideologicznie. P rzez  u tw orzen ie  W ydaw n ic tw a  L ite ra tu ry  R e lig ij
nej, p rzekształconego  n as tęp n ie  w  Z ak ład  W ydaw niczy  „O drodzenie ’ 
i rozpoczęcie od roku  1960 d ru k o w an ia  ty g o d n ik a  k a tc lick iego  „R o
dz in a”, uzyska liśm y  ogrom ną pom oc w  p ro pagow an iu  naszych zasad 
re lig ijn o -p a trio ty czn o -sp o łeczn y ch . O kres trzeci, trw a ją c y  od 1966— 
1975 r. m ożna by  określić  ok resem  spokojnego  k o rzy s tan ia  z bogatego  
żn iw a o k resu  poprzedniego . N astąp iło  w  n im  jak b y  zaham ow an ie  dy 
nam izm u m isy jnego  K ościoła.

Od ro k u  1975 k ie ro w n ic tw o  w  K ościele p rz e ją ł b isk u p  T adeusz M a
jew ski, P rzew odniczący  R ady  S ynodalnej. T rw a  ono zaledw ie 4 la ta , 
a le  jakże  je s t owocne. B iskup  M ajew sk i obudził K ościół z le ta rg u , 
oczyścił go z chw astów , k tó re  zaczęły już p rzyg łu szać  zdrow e z iarna , 
up rzed n io  w  glebę K ościoła złożone. R ozpoczął p racę  z w ie lk im  ro z 
m achem  i tak im  zaangażow an iem , jak ieg o  m ogą m u pozazdrościć  n a 
w e t ci b isk u p i i k ap łan i, k tó ry m  dobro  K ościoła leża ło  zaw sze na  s e r 
cu. K ościół nasz  s ta ł się znaną  społecznością w  szerok im  św ięcie. 
P rzed e  w szystk im  została  w znow iona ożyw iona w spó łp raca  z K oś
ciołem  N arodow ym  w  S tan ach  Z jednoczonych i K anadzie . Z Polski, 
ra z  po raz, zaczęły w yjeżdżać do A m eryk i de legac je  n a  różne u ro 
czystości i synody. Z A m ery k i p rzy jeżd ża li b iskup i, księża, liczni 
w yznaw cy K ościoła, s tu d en c i S em in ariu m  ze S c ran ton , aby zapoznać 
się z k ra je m  ojców , ucieszyć oczy jego p ięknem , nasycić u m ysł ponad 
ty s iąc le tn ią  k u ltu rą  Polsk i, u rad o w ać  ucho dźw ięk iem  czystej mo-wy 
po lsk iej. N aw iązano  b a rd zo  żyw y k o n ta k t P o lon ii zag ran icznej, s k u 
p ionej p rzy  PN K K , z k ra je m  rodzinnym . W ie lka  w  tym  zasługa 
ST PK . lecz p rzed e  w szystk im  K iero w n ik a  K ościoła, k tó ry  od w ielu  
la t cieszy się sy m p a tią  w szystk ich  w yznaw ców  PN K K  w  A m eryce 
i K anadzie . N ie było  p rz e to  dla n a s  w ielk im  zaskoczeniem , gdy na 
V Z jeździe T ow arzystw a  Ł ączności ..P o lon ia’1, w  m a ju  tego roku , b is 
k u p a  T adeusza  M ajew skiego  w ybrano  do w ładz naczelnych  „P o lon ii” , 
W ielki to  zaszczyt i w yróżn ien ie  nie tv lko  jego osoby, a le  w  nim  
i p rzez  n ieg o  zaszczyt dla całego K ościoła. D odajm y  do tego ożyw io
ną działalność K ościoła P o lskoka to lick iego  na  a ren ie  m ięd zy n aro d o 
w ej: u d z ia ł b isk u p a  M ajew sk iego  w  V Z grom adzen iu  Ś w ia tow ej R a
dy K ościołów  w  N airob i w  1977 r., udział naszej de legac ji w e w zn o 
w ionym  dialogu  s ta roka to lieko -p raw osław nym , u d z ia ł nauczycieli a k a 
dem ickich  S ek c ji S ta ro k a to lick ie j C hA T  w  k o n fe ren c jach  teolognw  
s ta ro k a to lick ich  w  H olandii. S zw ajcarii, N iem czech Zachodnich , udzia ł 
naszych duchow nych  w  C h rześc ijań sk ie j K o n fe ren c ji Pokojow ej, 
w łączenie  się czynne b isk u n a  T adeusza  M ajew sk iego  (i z pogrzeby 
serca  p łynące) w  budow ę C en tru m  Z drow ia D ziecka o raz  po rw an ie  
za sobą d la  te j p ięk n e j idei kap łanów , w iernych  całego K cścio ła tak  
w  P olsce jak  i za g ran icą ; do d a jm y  jeszcze w yjazd  delegac ji K ościo
ła na uroczystości 60-lecia P a tr ia rc h a tu  M oskiew skiego, gdzie nasz 
B iskup  P rzew odn iczący  zy sk a ł sobie sy m p a tię  w szystk ich  uczestn ików

P r z y s i ę g c  d u c h o w n y c h  i ś w i e c k i c h  d e l e g a t ó w  p r z y j ą ł  b i s k u p  M a k s y m i l i a n  
R u d e

Z jazdu  oraz w yjazd  Ks. B iskupa na Synod K ościoła S ta ro k a to lick ieg o  
do U trech tu , gdzie  by ł pode jm ow any  jako  m iły  i dosto jny  gość, a 
o trzym am y  now y obraz K ościoła Po lskokato lick iego . J e s t  on obecnie 
znany  w  szerokim  św ięcie ch rześc ijań sk im ; je s t b a rd z ie j an iże li k ie 
dykolw iek  p rzed tem  szanow any  przez W ładze P o lsk i L udow ej, je s t 
jednym  z pow ażniejszych  w yznań  m niejszościow ych w Polsce. O grom 
na to  zasługa  B iskupa  T adeusza  M ajew skiego, a także  jego ro zsąd 
nych i tw órczych w sp ó łp racow n ików  — k ap łan ó w  i lu d z i św ieckich  
z R ady  S ynodalnej, a także w szystk ich  gorliw ych , uczciw ych, p raco 
w itych  k ap łan ó w  i o fiarłiych  w yznaw ców .

W ysoka Izbo Synodalna.

Po w y słu ch an iu  tego re fe ra tu , m am  nadzie ję , n ie  znajdz ie  się w śród 
szlachetnych  p rzedstaw ic ie lek  i p rzedstaw icie li naszego św iętego, co
raz  dosto jn ie jszego  K ościoła ani jeden  człow iek, k tó ry  by n ie  p rzyk las- 
n ą ł in ic ja ty w ie  b iskupa T adeusza M ajew skiego, za tw ie rdzonej n a 
s tępn ie  przez R adę S ynodalną, o zw ołan iu  Synodu N adzw yczajnego 
d la  uczczenia 35 rocznicy  po w stan ia  i w ytężonej działalności P o lsk iej 
R zeczypospolitej L udow ej. To nasza O jczyzna w  sw oim  socjalistycz
nym  kształcie. To O jczyzna, k tó ra  n a jb a rd z ie j p raco w itą  w a rs tw ą  n a 
łożyła się na  P o lskę  P iastów . Jag iellonów , Polskę szlachecką i m ag
nacką, P o lskę  m iędzyw ojenną, zm artw y ch w sta łą  po 130 la tach  n ie 
w oli i znów  złożoną do grobu n a  6 la t  h itle ro w sk ie j okupacji. Ta no
w a Polska, P o lska  L udow a, p rzyn iosła  nam  u p ragn iony  pokój i za-
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MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (373)

H w iększe zespoły ludzkie, przez naród , państw o, ludzkość, np. 
ojczyzna, państw o, w  zak res ie  re lig ijn y m : N ajśw . M ary ja  
Panna,- itd . Do na js ław n ie jszych  i n a jb a rd z ie j znanych  h y m 
nów  należą spośród re lig ijn y ch : Te D eum  laudam us,  czyli 
Ciebie, Boże, chw alim y;  Bogurodzica Dziewica; S tabar Mater  
Dolorosa,
czyli Stała  M a tka  B o leśc iw a; Di es irae. czyli D zień  gniew u;  
Boże, coś Polskę...; a  ze św ieck ich  u nas nasz hym n p ań stw o 
w y : Jeszcze Polska nie  zginęła. W 1683 r. w  R zym ie zostały  
w ydane w szystk ie  h ym ny  kościelne czy o treści re lig ijn e j w 
jedne j księdze pt. H ym n a r iu m ;  w  teorii śp iew u je s t też dział, 
pośw ięcony hym nom , a zw any  hym nologią.

H ypafia z A leksand rii — (ur. 370. zm. 415) — to  ceniona 
uczona w  zak res ie  m a tem aty k i, as tronom ii i filozofii, k tó re j 
ze w zględu  n a  pow ód, p rzyczynę i rodzaj jej śm ierci nadano  
przydom ek m ęczennicy  nauk i. A czkolw iek n ie  ies t doląd 
rzeczą zupełn ie  dow iedzioną, to  jed n ak  p an u je  dość rozpow 
szechniona opinia, iż poniosła ona śm ierć  z rak  n ieob licza l
nych ch rześc ijan  a lek san d ry jsk ich . C2y]i  została  nrzez n ich 
po p ro s tu  zam ordow ana, poniew aż kom en tow ała  dzieła filo 
zofów staroży tnych , zw łaszcza P la to n a  i A rysto te lesa  w  u ję 
ciu neon la tońsk im . czym m in. p rzec iw staw ia ła  się ów czesne
m u chrześc ijań sk iem u  b iskupow i A leksand rii, św. Cyrylow i

H yjjerius A ndrzei — (ur. 1511. zm 1564) —  to uczony teolog 
p ro testanck i, a chociaż m ocno bv ł w  k rzew ien iu  p ro te s ta n 
tyzm u zaangażow any, n iem n ie i Dozostał w obec innych w y
znań  to le rancv inv . a w  sto sunku  do sw oich w spó łw yznaw 
ców  bvł bard zo  k rv tyczny  i w y tv k a ł sno tykane w śród  p ro 
te s tan tó w  błędy, n iekonsekw encje , n ieodnow iedn ie  żvcie na  
co dzień. Je s t au to rem  szereau  prac. k tó re  zostały  w ydane 
zbiorow o ju ż  nn śm ierci au tn ra  nt. Hnperii varia owuscula  
theoloaica  (t. I, 1570 i t. II, 1581), Hyperiusza  różne rozpraw y  
teologiczne.

H ypokryzja  — popr. h ip o k ry z ja  =  obłuda.

H yrosz Szczepan — (ur. 1813, zm. 1888) — słow acki ks. rzy m 
skokatolicki, h is to ryk  kościelny. Je s t au to rem  m.in. książki 
pt. Z a m e k  L yk w o c .  i jeho  pani  (1876). czyli Z a m e k  L yk a w o c  
i jego pani.

I
Ibadyci — to nazw a członków  jedne j z sek t m uzu łm ańsk ich , 
zo rgan izow anej w  V II w. przez A bd A llaha  ibn  Ibada . k tó ry  
w raz  ze sw oim i zw olenn ikam i naw oływ ał do bard zo  ścisłego 
p rzes trzegan ia  postanow ień  — K oranu  i tra d y c ji m u zu łm ań 
skiej. N adto  m .in. głosili m ożność is tn ien ia  rów nocześnie k il
ku — im am ów  a n ie ty lko  jednego  albo n a w e t n ie is tn ien ie  
przez jak iś  czas im am a  w  ogóle. W spółcześnie n ieliczni już 
ibadyci m .in. ży ją  w śród  B erberów  w  półn. Afryce.

Icłitys — jest to tzw . ak ro s tych  (gr. ak ro s tichon  — w iersz, 
k tórego  początkow e lite ry  lub  słow a czy tane  ko le jno  lub z 
góry na  dól d a ją  w  wj^niku w yraz  lu b  zdanie), albo  sk ró t- 
-sym bol, k tó rego  poszczególne lite ry  są  in ic ja łam i w yrazów  
a cały  ten  te rm in  (gr.) oznacza rybę. k tó ra  w łaśn ie  dzięki 
zaw arty m  w  sobie — po grecku — lite rom  w y raża  je d n ą  z 
g łów nych i podstaw ow ych  p raw d  ch rześc ijań stw a . R yba, jej 
rysunek  był d la  ch rześc ijan  p ierw szych  czasów  zew nętrznym  
znakiem  rozpoznaw czym . Poszczególne lite ry  w  j. greckim  
były p ierw szym i li te ram i n as tęp u jący ch  słów : lezńs Christós  
T h eu  Y ió s  (ezyt. Hiós) Sotyr ,  czyli po po lsku  Jezus  C hrystus  
Boga (lub Boży) Syn ,  Zbawiciel.

Idea  — (gr. idea =  k sz ta łt, postać, w yobrażen ie ; ide in  =  
w idzieć) — słow o to czy po jęcie  m a w ie lo rak ie  znaczen ie  i 
w y raża  ró żn o rak ą  treść , k tó re  łącznie  m «żna sp row adzić  do 
po jm ow an ia  potocznego i filozoficznego, a w  tym  osta tn im
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chow ała  go aż do te j pory. T a now a Polska zap row adziła  u stró j sp ra 
w iedliw ości społecznej, rozda ła  chłopom  ziem ią, parce lu jąc  m agnack ie  
la ty fu n d ia  od d a ła  ro bo tn im  w  uży tkow an ie  1 zarząd  fab ry k i w y d a rte  
zag ran icznym  k ap ita lis tom , zbudow ała  now e fab ryk i, up rzem ysłow i
ła  k ra j od B ugu po O drę, od B a łty k u  po T a try . Z likw idow ała  k lęskę 
bezrobocia, w yzysk robo tn ików  i ich podłe  w a ru n k i p racy , biedę 
i sk ra jn ą  nędzę w si polskiej, zw łaszcza te j podkarpack ie j i tej na 
w schodzie k ra ju . O rg an iza to r K ościoła N arodow ego bp F ranciszek  
H odur w  p ro rocze j w iz ji p rzew idz ia ł te  czasy na  w iele  la t  naprzód, 
gdy w  górn iczym  S cran to n  zw raca ł się do górn ików  i robotn ików  
po lsk ich : „W stań , lu d u ” ! N a św iecie  z jaw ia  się tw ó j czas, tw o ja  epo
ka, tw ó j ok res now ego życia!” .

Ta now a Polska p o tra fiła  zm obilizow ać cały n a ró d  do ofiarnego 
tru d u  odbudow y zniszczonych m iast, w si i osiedli. Ta now a P olska 
jes t p ań stw em  jed no litym  narodow ościow o, co stanow i jej dodatkow ą 
silę. Ta now a P o lska  je s t po 35 la tach  is tn ien ia  k ra jem  ludzi w y 
kształconych, posiada setk i, tysiące inżynierów , techników , lekarzy, 
naukow ców , a w ciąż now e m łode roczniki opuszczają  U n iw ersy te ty , 
Po litechn ik i, A kadem ie  M edyczne itp. Ta now a P o lska  s ta je  się z ro 
ku  na  rok  p ań stw em  now oczesnym , coraz b ard z ie j liczącym  się w 
św iecie. Ta now a P o lsk a  zapew n iła  w szystk im  w yznaniom  w olność 
sum ien ia  i w yznan ia , a  nam , to znaczy naszem u K ościołow i P o isko- 
k a to lick iem u  podała  w  sposób szczególny pom ocną dłoń, dopom ogła 
zagoić w szystk ie ran y  zadane w ojną. D opom ogła stać  się jednym  z 
pow ażniejszych  w yznań  m niejszościow ych, I niczego szczególnego od 
nas n ie  żąda. P rag n ie  tylko, aby  k ap łan i K ościoła byli ludźm i św ia t
łym i. aby  św iecili p rzy k ład em  w zorow ego życia, aby  zw alczali — co 
jest p rzecież ich p o słan n ic tw em  — w szelk ie  społeczne niedom ogi, 
a n aw e t k lęsk i: a lkoholizm , p rzesad n y  n iko tyn izm , narkom an ie , ch u li
gaństw o, kradzieże, rozboje, n iszczenie m ien ia  społecznego. P ragn ie , 
aby  k ap łan i i w iern i K ościoła w łączali się w e w szystk ie  pożyteczne 
akc je  społeczne, ja k  budow a C en tru m  Z drow ia D ziecka, jak  śpieszenie 
z pom ocą ludziom  d o tkn ię tym  k lęsk am i żyw iołow ym i, akc je  żniw ne, 
w alka  o p okó j itp.

K ościół Polskokato lick i, poprzez sw oich n a ’w yższych p rzedstaw icie li 
zgrom adzonych na  Synodzie N adzw yczajnym , p rag n ie  w yrazić  w ła 
dzom  Polsk iej R zeczypospolitej L udow ej szczery i głęboki szacunek  za 
cały  tru d  35-lecia P rag n ie  tak że  podziękow ać za tę  dotąd trw a ją c ą  
życzliwość, z k tó re j w yrosła  siła  i moc K ościoła.

O naszej O jczyźnie, o nasze] Polsce, m ożem y śm iało  pow iedzieć to, 
co pow iedzia ł o sw ojej ojczyźnie p sa lm ista  P ań sk i:

„Jeśli zapom nę cię, Je ruza lem ,
N iech  uschn ie  p raw ica  m oja!
N iech p rzy lgn ie  język  mój do podn ieb ien ia ,
Jeś li n ie  b ędą  p am ię ta ł o tobie,
Jeś li n ie  postaw ię Je ru za lem  
n a d  w szelką m o ją  radość” (Ps 137'
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MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA '”<>
rów nież  w  dużej m ierze  teologicznego. P o tocznie  i d e a  ozna
cza m nie j w ięcej to sam o, co myśl, w yobrażenie ,  p om ysł;  w 
1akim u jęc iu  m ów i się np. o idei jako  o m yśli p rzew odn ie j,
o dobrym  pom yśle, itd . F ilozoficznie idea, ogólnie rzecz u jm u 
jąc, oznaczać m oże is to tę  rzeczy, p rzedm io t idea lny  w p rze 
c iw staw ien iu  do p rzedm io tu  m ateria lnego , pojęcie ogólne lub 
w liczbie  m nogiej po jęcia  ogólne jak o  -» u n iw ersa lia  czyli 
pow szechniki, k tó re  w ed ług  . P la to n a  jedyn ie  is tn ie ją  w iecz
nie (w św iecie  nadksiężycow ym ). by ły  zaś, p rzedm io ty  je d 
nostkow e, m a te ria ln e , z iem skie są ich  odbiciem , odw zorow a
niem , cien iem  idei jako  p ierw ow zoru  bytu, a  rów nież zarów 
no w ed ług  — św. A ugustyna, ja k  i — św. T oam sza z A kw inu 
idee m ogą oznaczać i oznaczają  w zorcze m yśli is tn ie jące  od
w iecznie w  um yśle  Boga, w ed ług  k tórych  Bóg w  czasie i w 
p rzes trzen i stw arza ł i s tw a rza  by ty  jednostkow e oraz je  
u trzy m u je  w  bycie i rozw oju , oczyw iście osta teczn ie  dotyczy 
to całego w szechśw ia ta  w  ogólności i w  jego  szczegółach. O 
idei jako  początku  i źród le  by tu , nazyw ając  ją  Das A lg e m e i- 
ne. czyli O gólność jako  P ojęc ie  O gólne, jako  Z asada  N ajogól
n ie jsza  bytu, św iata , w szechśw iata , człow ieka itd ., m ów i rów 
nież n a jrep rezen ta ty w n ie jszy  p rzedstaw ic ie l — idealizm u  n ie 
m ieckiego X V III/X IX  w, — Hegel.

Idealizm  — (— idea) — potocznie oznacza życie i postępo
w an ie  człow ieka w ed ług  p rzy jętego  -» id ea łu  czy ideałów , tj. 
w edług treśc i m yśli, w zorów , poglądów , uznanych  za n a jb a r 
dziej w zniosłe, szlachetne, doskonałe, a u k sz ta łtow anych  na  
podstaw ie  w yznaw anej -» ideologii. F ilozoficznie i teologicz
n ie  jes t to p rzec iw staw ny  — m ateria lizm ow i k ie runek , k tó ry  
głosi, że poznanie  lu dzk ie  je s t psocesem  im m anen tnym , to 
znaczy, że dokonu je  się w  św iadom ości człow ieka, a zatem  
is tn ien ie  św ia ta  rea lnego  zależne je s t od poznania  (idealizm  
subiek tyw ny), o raz  że w arto śc ią  (bytem ) p ie rw o tn ą  jest 
is tn ien ie  abso lu tnego  ducha lub  pow szechnego rozum u albo 
szeregu po jęć ogólnych (idei) z jak ąś  ideą n ad rzęd n ą  (P la- 
tonl a w tó rn ą  w a r to ś d ą  (bytem ) czy w arto śc iam i (bytam i) 
jes t m a te ria , b y ty  m a te ria ln e  (idealizm  ob iek tyw ny). Ternu

idealizm ow i p rzec iw staw ia  się k ie ru n ek  m ateria listyczny . 
p rzy jm u jący  odw ieczne is tn ien ie  m a te rii, św ia ta  m ateria lnego , 
k tó ry  is tn ie je  n ieza leżn ie  cd poznan ia  ludzkiego, a owocem  
poznan ia  je s t jego odbicie w  ludzk ie j św iadom ości; rów nież 
filozofia i teologia ch rześc ijań ska , k tó ra  p rzy jm u je  odw ieczne 
is tn ien ie  jedyn ie  -*■ Boga, pow stan ie  zaś zew nętrznego  św ia ta  
m a te ria lnego  i duchow ego jes t sk u tk iem  stw órczego d z ia ła 
n ia  Boga i św ia t ten  is tn ie je  n iezależn ie  od p o znan ia  lu d z 
kiego. sam ego zaś procesu poznaw czego przedm io tem  jest 
w łaśn ie  ten  rea ln ie  is tn ie jący  św ia t poza człow iekiem  i w 
sam ym  człow ieku jako  już owoc uprzedn iego  i ak tualnego  
jego poznan ia  (realizm  op tyczny  i poznaw czy). Pod pojęciem  
zaś idealizm u h istorycznego rozum ie  się sum ę teologicznych, 
filozoficznych i socjologicznych teo rii głoszących, iż p o d sta 
w ow ą i n a jw ażn ie jszą  p rzyczyną k sz ta łto w an ia  się dziejów  
ludów , narodów , p ań stw  —  ludzkości były i są i d e e ,  po
glądy, i w y n ik a jące  z n ich  czyny ludzi, p rzy  czym  teologia 
kato licka dodaje  — pod w p ły w sm  i przy dzia łan iu  Boga jako  
przyczyny p ierw szej i n ad rzędne j i Je^o  łask i.

Id ea ł — (łac. idealis =  id ea ln y ; gr. idea  — idea) — to te rm in  
oznaczający  coś ab so lu tn ie  doskonałego i sam ą doskonałość, 
w zór te j w ym arzonej czy w yrozum ow anej doskonałości, 
w zór postępow an ia , na jw yższy  cel p rag n ień  i dążeń  człow ie
k a  czy ludzi, a  rów nież  drug iego  człow ieka jako  osobę uk o 
chaną  czy podziw ianą .

Ideologia — (gr. id ea ; logos =  słowo, nauka, pogląd) — to 
te rm in  pochodzenia  greckiego a oznaczający  sum ę poglądów , 
idei. m yśli, filozoficznych, społecznych, politycznych, p ra w 
nych, teo logicznych itd . człow ieka jako  jednostk i czy społecz
ności w  danym  czasie, m ie jscu  i w  określonych  w aru n k ach  
lub  określonego system u czy k ie ru n k u  relig ijnego , filozoficz
nego, ekonom icznego; n iek tó rzy  ideologię u to żsam ia ją  ze 
św iatopoglądem . M ożna w ięc np . m ów i o ideologii ch rześc i
jań s tw a , o ideologii N ow ego T estam en tu , lub  o je j zaw ęże
n iu  np. o ideologii społecznej N owego T estam en tu  (pod tak im
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WIZYTA DELEGACJI
ŚFL W JEROZOLIMSKIM 

PATRIARCHACIE  
PRAWOSŁAWNYM

W  dniu  30 k w ie tn ia  br., w 
tydzień  po p raw osław nych  
św iętach  W ielkanocnych, p rzy 
by ła  do P a tr ia rc h a tu  G recko- 
-P raw osław nego  w  Jerozolim ie 
o fic ja lna  delegac ja  Św iatow ej 
F ederac ji L u te rań sk ie j. W 
sk ład  delegacji w esz li: p ro f
G eorg K re tsch m ar, członek 
K om isji L u te ra ń sk o -P raw o - 
s ław nej do S p raw  Poszerzenia 
D ialogu, d r  D aniel M artensen  
(G enew a), re fe re n t do spraw  
badań  m iędzyw yznaniow ych  i 
d ialogu  F ederac ji L u te rań sk ie j 
oraz m iejscow y proboszcz lu te- 
rań sk i H elm ut G la tte  (Jerozo
lim a).

P rzedstaw ic ie le  F ederacji 
L u te rań sk ie j zostali przyjęci 
przez a rcy b isk u p a  W asiliosa 
oraz k ie row n ic tw o  P a tr ia rc h a 
tu Jerozolim skiego. Na sp o tk a 
niu usta lono  przeb ieg  d o ty ch 
czasow ego dialogu lu te rań sk o - 
-p raw oslaw nego . Prof. K rets- 
chm an i d r M artensen  złoży
li w izytę w  P a tr ia rc h ac ie  O r
m iańsk im  staroży tnego  K ościo
ła  w schodn io -p raw oslaw nego  
(tzw. N iechalcedońskiego) w 
Jerozolim ie. D r D aniel M a rte n 
sen  odw iedził także szereg  in 
sty tucji, m ających  s ta le  k o n 
tak ty  ze sz tabem  Ś w iatow ej 
F ederacji L u te rań sk ie j.

ŚWIATOWY  
KONGRES ISLAMU  

WZYWA DO PARTNERSTWA  
Z CHRZEŚCIJANAMI

Św iatow y K ongres Islam u 
zaapelow ał do w szystk ich  m u 
zułm ańsk ich  zjednoczeń i sto 
w arzyszeń na  całym  św iecie o 
w szczęcie d ialogu  i o rgan izo
w an ie  spo tkań  z ch rześc ijan a 
m i na zasadach  p a rtn e rs tw a , 
w za jem ne  bow iem  d y sk u sje  i 
n a ra d y  um ożliw ią  w y elim ino 
w an ie  w zajem nej n ieufności i 
w rogości. K ongres zap ropono 
w ał zo rganizow anie w  n a jb liż 
szym czasie M iędzynarodow ej 
K onferencji C hrześcijan  1 M u
zułm anów . M iędzynarodow y 
c h a ra k te r  o rgan izacji daie  
g w aran c ję  um asow ien ia  ruchu  
ekum enicznego w  środow is
kach dotychczas d la  ekum enii 
n iedostępnych

POSIEDZENIE
ŚWIATOWEJ

FEDERACJI BIBLIJNYCH  
TOWARZYSTW  
KATOLICKICH 

W KAIRZE

D oroczne posiedzenie K om i
te tu  W ykonaw czego K ato lic 
k iej F ederac ji T ow arzystw  B i
b lijnych  m iało  m iejsce w  b ie 
żącym  roku  w  K airze  C złon
kow ie K om itetu , pochodzący ze 
w szystk ich  części św ia ta , po d 
sum ow ali w yn ik i p racy  F ed e 
racji za ubieg ły  rok.

W sk ład  F ederac ji p ostano 
w iła  w ejść K onferenc ja  B isk u 
pów  K ato lick ich  E giptu , re p re 
zen tu jącą  rozm aite  obrządki 
Z w ierzchn ik  Kościoła K op t^ i- 
sk ieso . p a tr ia rc h a  A leksandrii, 
udzie la ł aud ienc ji delegacji F e 
deracji.

U roczysty c h a ra k te r  dorocz
nej sesji b ib lijn e j nad a ł ju b i
leusz 10 rocznicy  założenia  F e 

deracji, k tó ra  m a służyć zb li
żeniu  ch rześc ijan  w  Egipcie, 
stanow iących  m niejszość w yz
nan io w ą w tym  k ra ju .

ZMIANA SYTUACJI 
EWANGELIKÓW  

W HISZPANII

W ychodzące pod p ro tek to 
ra tem  K ościoła E w angelicko- 
-R efo im ow anego  k an to n u  Z u 
rych czasopism o pod n azw ą 
„W iadom ości z ew angelick ie j 
H iszpan ii”, podało  o sta tn io  in - 
fo im ac ję  o zm ianach  politycz
nych w  H iszpanii. Z m iany te 
w yw arły  duży w pływ  na  sy
tu ac ję  m niejszości w yznan io 
w ych w  tym  kato lick im  k ra ju . 
N ajw ażn ie jszym  ak tem  p ra w 
nym  i po litycznym , w w yniku  
którego  w ystąp iły  pow ażne 
um iany n a  odcinku  stosunków  
kościeino-konfesy jnym , było 
re fe ren d u m  z dużym  n ap ię 
ciem , poniew aż now a konsty 
tu c ja  zak ład a ła  d em o k ra ty za
cję k ra ju . Ze strony  K ościoła 
E w angelickiego w ysun ię te  zo
sta ło  żądanie , sfo rm u łow ane  w 
u punk to w y m  p ro g ram ie  lib e
ra lizac ji w olności re lig ijn e j z a 
rów no d la  jednostek , ja k  i sto 
w arzyszeń  re lig ijnych . W w y
n iku  p rzy jęc ia  now ej k o n sty tu 
cji przez o lbrzym ią w iększość 
narodu . K o n k o rd a t zaw arty  
przez F ranco  w  1953 r. został 
zaw ieszony. N ow y s ta tu s  p ra w 
ny, aczkolw iek podkreśla  
szczególny sto sunek  p ań stw a  
do K ościoła R zym skokato lic
kiego, a le m ów i rów nież o in 
nych K ościołach ch rześc ijań s
kich. W w aru n k ach  h iszpańs
kich je s t to pow ażny  k ro k  w 
k ie ru n k u  lib era lizac ji stosunku  
P ań stw a  do w yznań. Z m iany 
le um ożliw iły  stw orzen ie  r e 
gionalnego zw iązku K ościoła 
E w angelickiego na północy, łą 
czącego gm iny kościelne w 
Bolbao, Jusa , Leogrono, S an - 
-S ebastian , S a n ta n d e r i S ara - 
goza oraz w ydaw an ie  czasopis
m a kościelnego. W zm ożono 
pracę  z m łodzieżą poprzez o r 
gan izow an ie  obozów le tn ich  i 
kolonie d la  dzieci i szkolnej 
m łodzieży. P o lepszy ła  się sy
tu ac ja  szp ita la  ew angelick iego  
w B arcelonie, Załogę szp ita la  
zw iększono do 100 osób. 
W zrosła p ra c a  d iak o n a tu  w  
B arce lon ie  i op ieka  nad  Do
m em  S tarców  „B eth -S ean" w 
S an ta  C olona de  G ram anet.

ODCZYT 
KARD. MICHAŁA  

PELLEGRINO 
W GENEWIE

R uch ekum eniczny  z b ie
giem  la t łagodzi stosunki m ię
ci 7y w yznan iow e w śród  teo lo 
gów. Jask raw y m  dow odem  
zm ian, jak ie  za is tn ia ły  w św ie 
cie. a  w  szczególności w  
S zw ajcarii — ojczyźnie ruchu  
pro testanck iego , są zapow ie
dziane w le tn im  sem astrze 
U n iw ersy te tu  G enew skiego na  
W ydziale Teologii p ro te s tan c 
kiej w yk łady  gościnne kard . 
M ichała  P elleg rin iego  na  te 
m a t ,.Lud Boży i jego kap łan i 
w edług nauki O jców  K ościoła” 
oraz ..Ruch ekum eniczny  we 
w spółczesnych W łoszech".

W ystąp ien ie  k a rd y n a ła  w ro 
li w ykładow cy n ie  jes t czymś 
w yją tkow ym , pon iew aż k a rd y 
nał p rzed  sw oim  pow ołan iem  
na stanow isko  a rcy b isk u p a  w

T urynie, był p ro feso rem  pa- 
try sty k i łac iń sk ie j n a  u n iw e r
sytecie w  T urynie . Po rezy g n a
cji z w ysokich  stanow isk  koś
cielnych, kard . P a lleg rin o  po
w rócił do p racy  d u szp as te r
skiej w  n iew ielk ie j para fii, 
pośw ięcając się jednocześnie 
studiom  nad  h is to rią  K ościoła 
i l i te ra tu rą  ch rześc ijańską .

WIZYTA
WIELKIEGO MUFTIEGO  

DAMASZKU W WIEDNIU

N a zaproszen ie  k a rd y n a ła  
K oeniga p rzeb y w ał w  W iedniu  
w  połow ie m a ja  br. W ielki 
M ufti D am aszku (Syria), szejk 
A am ed K aftaso . J e s t  to  w ła ś 
ciw ie rew izy ta  duchow nego  
przyw ódcy  m uzu łm ańsk iego  
S y rii: zaproszen ie  zostało  w y 
stosow ane podczas ub ieg ło 
rocznego poby tu  k a rd y n a ła  w  
Syrii. ■ /

W ielki M ufti w y lądow ał na 
lo tn isku  w iedeńsk im  Schw ech- 
ra t, p ie rw szą  w izy tę  złożył 
w ieczorem  kard . K oenigow i, 
k tó ry  p o d ją ł go ko lacją . N a- 
stępniego  dn ia  M ufti zw iedził 
zam ek  Schónbrun , gdzie o p a t-  
-p ry m a s  podejm ow ał go o b ia 
dem. N astępn ie  dosto jny  gość 
złożył w izy tę  b iskupow i e w a n 
gelickiem u A u str ii ks. O skaro
wi S kransk iem u. W ieczorem  
odbyło  się spo tkan ie  gościa z 
p rzedstaw ic ie lam i innych  w y 
znań  ch rześc ijańsk ich  na ko 
lac ji u b p a  O. Skranskiego. 
Pozostałe d n i poby tu  w  W ie
dn iu  pośw ięcone by ły  ob e jrze 
niu  budow y m eczetu  w  ośrod 
ku UNO. M uftiego p ode jm o
w ał rów nież zarząd  ek u m e
n icznej fu n d ac ji „P ro  O rien - 
te ” w  ho te lu  Z achera. W 
czw arty m  dn iu  poby tu  w  W ie
d n iu  M ufti został p rzy ję ty  
p rzez  P rezy d en ta  R epub lik i 
K irch sch lag e ra  o raz  przez p re 

m iera  K reisky 'ego. P iątego  
dnia M ufti w zią ł udział w  
konferencji p rasow ej, p rzygo 
tow anej w  pałacu  a rcy b isk u 
p im  o ra z  w ygłosił odczyt w  
au li un iw ersy te tu  w ied eń sk ie 
go. Ten bardzo  bogaty  p ro 
g ram  p rzy jęc ia  głow y m u zu ł
m anów  sy ry jsk ich  przez  gos
po d arzy  św iadczy m  in. o te n 
denc jach  zacieśn ien ia  s to su n 
ków  ch rześc ijań sko -m uzu ł- 
m ańskich  na te ren ie  Syrii.

ZMIANA SYTUACJI 
KOŚCIOŁA 

RZYMSKOKATOLICKIEGO  
W BUŁGARII

P ra sa  w a ty k ań sk a  podała 
w iadom ość o podniesien iu  
przez pap ieża  Ja n a  P aw ła  II 
w ik a ria tu  aposto lskiego Sofii 
i P low diw u  do rang i diecezji. 
P ierw szym  b iskupem  nowo 
erygow anej d iecezji został 
m ianow any  65-letni w ikariu sz  
aposto lski B ogdan D obranow . 
P onad to  pap ież m ianow ał 
59-letniego proboszcza S am u e
la D iju n d rin a  now ym  b isk u 
pem  diecezji n ikopolsk iej, 
o b e jm u jące j te ren y  całej B u ł
garii północnej. D iecezja ta  
w akow ała  od czasu śm ierci 
b iskupa  W ąsko Z a jrek o w a  w  
styczniu  1977 r. Z dan iem  
dzienn ikarzy , te  dw ie  n o m in a
c je  na leżałoby  trak to w ać  jako  
ko le jny  k rok  n a  drodze n o r
m alizacji stosunków  m iędzy 
w ładzam i B ułgarii a W a ty k a 
nem.

W w yniku  tych  zm ian  w  
B u łgarii is tn ie ją  3 diecezje 
K ościoła R zym skokatolickiego: 
d iecezja  n ikopo lska  z  12 p a 
rafiam i, now a d iecezja  Sofij- 
sko -P iow d iw ska  z 13 p a ra f ia 
mi o raz  egzarchat aposto lski 
sofijsk i d la  ka to lików  o b rząd 
ku  b izan tyńsk iego  z 11 p a ra 
fiam i.



W pierwszej połowie czerwca br. przebyw ała  w  Pol- ,■ 
(i sce wycieczka polonijna zorganizowana przez Polsko- 
| Narodow ą „Spójn ię” w S tanach  Zjednoczonych. K ie- <i 

(i rowniczką tej wycieczki była pani Regina Orzeł. D w u- '
', tygodniow y pobyt przeznaczono na  zwiedzanie kra ju .

Zwiedzano m iędzy innym i: Toruń. Gdańsk. Sopot. Oli- ' | 
j, wę. Gdynię, Gniezno. Poznań, Częstochowę. Kraków, , 
i1 Zakopane i — oczywiście — Warszawę.
Ji A oto kilka re fleksji  osnutych  na kanw ie  powyższej 

wycieczki. ,i

im  w iększa b y ła  ta  rezerw a, tym  te raz  obfitsze, tym  bogatsze je s t 
ich zaskoczenie.... i to  na każdym  n iem al k ro k u . Bo co w idzą? N a j
p ie rw  w ielką, now oczesną W arszaw ę, a w  n ie j gw arn e  ulice  i tłum  
kolorow y. W idzą ulice z odbudow anym i zaby tkam i, n iezw ykle w 
sw ej u rodzie  S ta re  M iasto, pe łne  z ielen i i k w iecia  Ł azienk i, T rak t 
K ró lew sk i. W idzą s trze lis te  w ieżyce kościelne i gm achy  w yższych 
uczelni. To W arszaw a. P iękna , w sp an ia ła , dosto jna. B yły dla n ie j 
dni, gdy konała , gdy leg ła  w  gruzach . A  jed n ak  zm artw y ch w sta ła  
do now ego życia. W n iej ciałem  s ta ło  się to, co dla w ie lu  w y d aw a
ło się n iem ożliw e, co w y daw ało  się u topią, co m oże w ydaw ało  się 
ledw ie  w idoczną w izją  poe tycką . „W arszaw a jed n a  tw o je j m ocy się 
u rąga..., a te raz ... znow u s tąp am y  po sw ych w łasn y ch  schodach 
i m ieszkam y znow u w  s w o i m  w ł a s n y m  d o m u " .

Z ask ak u je  ich rów nież  w szystko  to, z czym sp o ty k a ją  się na 
sz lakach  sw oich ind y w id u a ln y ch  w ędrów ek . Ind y w id u a ln y ch , bo po 
za tra są  p rzew idzianą  p ro g ram em  w ycieczki, m a ją  jeszcze czas w ol
ny na spacery , zakupy  i odw iedz iny  k rew n y ch  czy znajom ych. M o
gą w ięc zobaczyć, ja k  ich rodacy  m ieszkają , jak  i czym  żyją. jak  
się ub ie ra ją . I m ogą w tedy  stw ierdzić , że jeś li n aw e t n ie  tak  do
sta tn io  jak  oni w  S tan ach  Z jednoczaonych , to jed n ak  zaw sze 
z u d z i a ł e m  s e r c a  i k u l t u r y .

„DO KRAJU TEGO..."
gdzie kruszynę chleba
podnoszą z ziemi przez uszanowanie
dla darów  Nieba...
tęskno mi. Panie. ."

C. K. Norwid — Moja piosenka, (fragment)

OŻE w ięc p rzede  w szystk im  tę s 
knota , że chcą tu  p rzy jażdżać?  
T ęskno ta  za k ra je m  ich ojców  i- 
m atek . N ie  jed y n a  to  m otyw acja , 
bo przecież n ie  sposób pom inąć 
c i e k a w o ś c i  w iodącej ich ku 
sta rem u  k ra jow i. A le przede 
w szystk im  t ę s k n o t a  ... O na to 
sp raw ia , że  n ie  w a h a ją  się z cięż
k im  Irudem  zarob ione p ien iądza  
p rzeznaczyć n a  cel p onadm a- 
te ria ln y .

I tak  oto znaleźli się tu ta j , w  
k ra ju  znad  O dry  i W isły. T ą w y

p raw ą  k ie row ała  p an i R egina Orzeł, p racow n ica  ad m in is trac ji Polsko- 
N arodow ej „S p ó jn i”. I  ,,o rze ł” sk rzy d la ty  p rzen ió sł ich też nad lądam i 
i oceanem  z d rug ie j pó łku li ku  tem u  orłow i, k tó ry  od w ieków  
P olskę św ia tu  opow iada. M odlili się o to  ich  ojcow ie przeżyw ający  
tam , gdzie po jecha li „za C h leb em ”, p ierw sze najcięższe dn i rozłąk i 
ze sw o ją  n a tu ra ln ą  ojczyzną. T am , n a  ziem i d la  sieb ie  obcej, tęskn ili. 
T am  o n ie j śnili. T am  ich serce po lsk ie  biło  i n ieu s tan n ie  szeptało  to, 
co później w y raz i p o e ta : „K ra ju  mój!.., K ra ju  pelargon ii i m alwy... 
sosny i konw alii... T yś mój... w  śniegu... w  spiekocie... T u dziad  spo
czął... tu  o jciec” (K. I. G ałczyńsk i — Ojczyzna).

M odlili się zapew ne i oni sam i — ci, k tó rzy  te raz  w idzą ją  z b lisk a  
i w iedzą, że to O n a ,  O j c z y z n a ,  choć tak a  in n a  niż ta  o p u sz
czona przez ich o jcćw  p rzed  laty .

O to dom  nasz..,

...choć nas tu ta j n ie  m a  na stałe . T ak  m yślą. T ak  m yślą, bo p rz e 
ko n u je  ich  o tym  n ieu s tan n a  serdeczność, z jak ą  są tu ta j  w itan i 
i podejm ow ani, n iezależn ie  od tego czy to je s t w  W arszaw ie  czy w 
G dańsku , w  T o ru n iu  czy w  P oznan iu , czy też  w reszcie w  o lśn iew a
jącym  sw oją  a rc h ite k tu rą  i d o sto jeń stw em  przeszłości K rakow ie. 
T ak  p rz y jm u ją  ty lko  w  rodzinnym , we w łasnym  dom u. I m ają  
rac ję . P o lsk a  je s t ich dom em , ich ojczyzną, naszą oiczyzną. w szyst
k ich  Po laków . I n ie  m ylił się poeta, gdy  m ów ił i p isa ł: „M y hom e 
is m y co u n try  — (m oim  dom em  je s t o jczyzna) — a inne  k ra je  są 
ho te le” (J. T uw im  — K w ia ty  polskie). M oże więc. m im o że zabrzm i 
to n ieco  drastyczn ie , to jed n ak  n ik t  n ie poczuje  się do tkn ię tv . k iedy  
pow iem y, że p rzyby li do nas z ho te lu  w ygodnego, a le  p rzecież  h o 
telu, ty lko  ho te lu . T eraz  już będąc  tu ta j, na  po lsk ie j ziem i, na ich 
ziem i, od m o m en tu  opuszczenia sam olo tu  aż po ponow ne do niego 
w ejście, m ogą z n ie jak im  zdum ien iem  dośw iadczać pozornego p a 
radoksu . O to bow iem  okazu je  się, że odległość fizyczna ich a k tu a l
nego m ie jsca  zam ieszkan ia  od m iejsca  i c h  d u c h  a nie jes t 
ró w n a  odległości jak ie j sie spodziew ali. N ie jes t też  ró w n a  od leg łoś
ci jak ie j m oże scodz iew ali się m iędzy  ich a n a s z ą  rzeczyw is
tością. Może b rak  ty lu  strze lis ty ch  d rap aczy  chm ur, m oże jeszcze 
n ie ty le  i n ie tak ich  sam ochodów , m oże jeszcze n ie  te  sk lepy, ale 
przecież w iększość rea lió w  w spółczesnej P o lsk i m ów i im, żs są w  
E uropie, w tym  je j fragm encie , k tó ry  n azy w a  się  Po lska .

R adosne zaskoczenie w  m iejsce  uprzedzen ia

N ie m a pow odu ukryw ać, że ich nostalg ia , ich tęskno ta , nie p rz e 
słoniła p ew nej rezerw y , z jak ą  się odnosili do sta reg o  k ra ju . A le

M odlitwa i historia

M odlitw a i h is to ria  podczas zw iedzan ia  s ta reg o  k ra ju  s ta le  sp la 
ta ły  się. N a jp ie rw  zachw yt, m o d litw a  i skup ien ie  w  k a ted rze  oliw - 
sk ie j. Jednocześn ie , w raz  z postaw ien iem  stopy  n a  ziem i gdańsk ie j, 
o tacza i p rz e jm u je  człow ieka h is to ria . A h is to ria  to nie ty lko  f a k 
ty, to  człow iek, jego  tru d  i p raca , osiągn ięc ia  i po rażk i, w alka  
i zw ycięstw o. W  G dańsku  je s te śm y  św iadkam i h is to rii, te j n a jn o w 
szej, sp rzed  k ilkudz ies ięc iu  la t, a  za razem  jakże  o k ru tn e j i w sp an ia 
łej. J e j sym bolem  je s t W este rp la tte , I n a raz  w szyscy uśw iadam iam y  
sobie, że ta  Po lska, w  k tó re j n ie  jeden  je s t po raz  p ierw szy  w życiu, 
w  k tó re j te ra z  jesteśm y, ta P o lsk a  k tó ra  żyje i uczestn iczy w  ży
ciu św ia ta , k tó ra  z n a jd u je  te raz  poczesne m iejsce w śr^d  innych  
narodów  św iata , s taw a ła  i rodziła  się k rw aw o. T akże tu ta j, nad 
B ałtyk iem . G dańsk . H el. W este rp la tte , K ołobrzeg — to h is to r i  te j 
ram y  najśw ieższe. P a m ię ta ją c  o tym , u św iad am ia jąc  to  sobie z całą 
w yrazis tośc ią , chcia łoby  się pow iedzieć z dum ą, że ta  część P olski 
rów nież  złym  m ocom  u rąg a , b o  j e s t ,  c h o ć  w  p l a n a c h  i z a 
m i e r z e n i a c h  n i e k t ó r y c h  m i a ł o  j e j  n i e  b y ć .  A l e  
O n a  j e s t !  P i ę k n a  i w s p a n i a ł a !

Po p rzy jeździe  n a  W ybrzeże, k iedy  podziw iali T ró jm ias to  (G dańsk. 
G dynia, Sopot) i w szystk ie  jego  zabytk i, zachw ycali się k a ted rą  
i p a rk iem  w  O liw ie, a sp ace ru jąc  po sopockim  molo, poprzez sp o k o j
ny  szum  m orza słyszeli zda  się m elodię i m uzykę jakże  im  znaną: 
„M orze, nasze m orze, w ie rn ie  będziem  ciebie strzec. M am y rozkaz 
cię u trzym ać, a lbo  na  dn ie  tw oim  lec. A lbo na  dnie. z honorem  lec”. 
Jak że  p e łnym  honoru  je s t to  nasze, po lsk ie  m orze. T eraz  w słuch i
w ali się w  szum  jego szaron ieb iesk ich  fal, choć może n ie  w szyscy 
w  pełn i zdaw ali sobie jeszcze sp raw ę  z ceny, ja k ą  przyszło  naszym  
o jcom  i b raciom , m atkom  i siostrom  za n ie  zapłacić. D opiero póź
n ie j, s ta jąc  p rzed  p o m nik iem  W este rp la tte , p rzeży w ają  to  g łębokie 
w zruszen ie , ja k ie  zaw sze ogarn ia  człow ieka w  m iejscach  dokum en
tu jący ch  w yższość w oli życia, w yższość ducha nad  śm ierc ią  i znisz
czeniem .

Siódm ego dn ia  p o by tu  w  k ra ju  sw oich o jców  będą nad a l p rzeb y 
w ać n a  szlaku  h is to rii, m oże m niej d ram atyczne j, a le  nie m niej 
w ielk iej. O dw iedzają  T o ruń , m iasto  K opern ika . T u żył ten , k tó ry  
„w strzym a! słońce, a ruszy ł z iem ię”. O h is to rię  oc ie ra ją  się także
w Poznan iu . Z h is to rią  n a ro d u  polskiego, z h is to rią  sw oich p ra o j
ców  sp o ty k a ją  się w  K a rn ik u  i w  R ogalinie. zw iedzając zam ek i p a 
łac. A dziesiątego d n ia  poby tu  w  Polsce zn a jd u ją  się w  p ra s ta ry m  
K rakow ie, m ieście, w  k tó ry m  h is to ria  n ie  opuszcza ich n aw et w
nocy, bo dociera do n ich , do ich hotelow ych  pokoi m elodią  h e jn a łu  
z W ieży M ariack ie j.

W góry, nasze góry., i 7. powrotem

D ni poby tu  w  K rak o w ie  przedzie la  eskapada  do Z akopanego. 
A -w Z akopanem ? H ej! te  nasze góry! Te góra lsk ie  lasy! T ylko gdzie 
są te  „zbójn ik i i Ja n o s ik ” ? N ie było ich. Ale by ł p raw dziw ie  za 
kopiańsk i fo lk lor, by ły  po lsk ie  T a try  i o ryg ina lna  p o d h a lań sk a  
kuchn ia . K to  w ie, czy n ie jed n y m  to w łaśn ie  n ie  zapadn ie  najg łęb ie j
w  pam ięci?  W szak dla ich ojców  — to rodz inne  strony .

P o w ró t do K rakow a po ty m  jednodn iow ym  w ypadzie  w  góry  sp ra 
w ia w rażen ie  p o w ro tu  na w łasne, dobrze znane. p rzysłow :ow e śm ie 
ci. P rzecież tu ta j  już się było! T eraz  w szystko w y d a je  się jakby  
bliższe, jak b y  w łasne, w ięc... ty m  b ard z ie j kochane.

Jeszcze jeden  w ypad. T ym  razem  do W ieliczki. A po tem  o sta tn i 
w ieczór w  K rakow ie, k tórego średn iow ieczne budow le  i w y ją tkow a, 
n iep o w ta rza ln a  a tm osfera , pozostaną na  długo, a m oże i na zaw sze 
w pam ięci.

T rzynastego  dn ia  trzeb a  było w racać  do W arszaw y.

Żelazow a i żelazna wola...
‘

N iedaleko  W arszaw y jest Żelazow a W ola. A Ż elazow a W ola — 
to C hopin  i jego m uzyka, p a rk  i dw orek. Je s t też i że lazna  w ola, 
n iezłom ne postan o w ien ie  ponow nego p rzy jazd u  do Polski, zan im  się 
ją  opuściło, bo pożegnanie  ze sta ry m  k ra je m  n as tęp u je  dopiero  p ię t
nastego  dn ia  pobytu . Z an im  ono  jed n ak  nastąp i, sk ie ru ją  k rok i do
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k a ted ry  po lskokato lick iej w  W arszaw ie, p rzy  ul. Szw oleżerów . T u 
taj p rzyp row adzi ich ks. W iktor W ysoczański, k tó ry  p rzep ro w ad zi 
też spow iedź ogólną p rzed  o łtarzem . Podczas M szy św., k tó rą  cele 
h row al proboszcz p a ra f ii  k a te d ra ln e j ks. dziekan  T om asz W ojtow icz, 
będą dziękow ali za to, że d an e  im  byio odw iedzić s ta ry  k ra j. Tu 
będą śp iew ali — „Boże, coś Polskę... O jczyznę w olną pobłogosław , 
P a n ie ’'.

Jeszcze sw e k rok i sk ie ru ją  do Ł azienek, jeszcze raz rzu ca ją  sp o j
rzen ia  na P a łac  Łazienkow ski... S łońce św ieci i grzeje, k ie ru jąc  sw ój 
uśm iech. P ad a  m yśl: m oże udałoby  się zw iedzić C en tru m  Z drow ia 
Dziecka. W span ia ła  m yśl. Ks. W ik to r W ysoczański i ks. Tom asz 
W ojtow icz szybko o rg an izu ją  środki lokom ocji. Za chw ilę  w idzą  p o 
tężny, w ysoki gm ach C en tru m  Z drow ia  Dziecka. P odz iw ia ją  i m ó
w ią z du m ą: „m y też m am y tu  udział, m y i nasi w spółw yznaw cy 
z Polskiego N arodow ego K ościoła K atolick iego  w  A m eryce i w  K a 
nadzie , w  m iarę  sw ych m ożliw ości sk ład a liśm y  ofiary". Jak że  to 
było p ięk n e  i w zruszające , zw łaszcza tam , pod na jp ięk n ie jszy m  pom 
n ik iem  św iata .

A le czas w racać  do dom u. T am  czekają : m ąż lub  żona, dzieci 
i znajom i. B ędą p y tać  o vrszystko. I znow u ..podniebny  p tak " , zno
w u „sreb rzysty  o rze ł” uniesie ich w  górę i będzie  się ścigał z m y śla 
mi naszych  gości o dom u rodzinnym ...

KS. TOMASZ WOJTOWICZ

Westerplatte



SŁAWNE
W 1866 r. d eb iu tu je  n a  łam ach  „Tygod

n ik a  Ilu stro w an eg o ” now elką  pt. „O brazek z 
la t g łodow ych”. R ed ak to r L udw ik  Jen ike , je j 
lite rack i „chrzestny  o jciec”, n am aw ia  O rzesz
kow ą do dalszej p racy. W praw dzie jed n a  
z p ierw szych  je j pow ieści — „C notliw i" — 
w yw ołu je  szereg głosów  k ry tycznych , a le  n a 
p isana  po tem  „M arta” przynosi je j p ra w d z i
w ą  popu larność. U tw ór ten , sk u p ia jący  w 
sobie w szystk ie  w ad y  i za le ty  pow ieści te n 
dency jne j. w o lny  je s t od dłużyzn.

„M arta” i b ro szu rka  „K ilka  słów  o k o b ie 
ta c h ” w y su w a ją  ją  w ów czas na  czoło ru ch u  
fem inistycznego. ,,Po raz  p ierw szy  zaczęłam  
o trzym yw ać lis ty  od n iezna jom ych  — pisze 
do A nton iego  W odzińskiegG —< w  k tó rych  ko
b ie ty  różnych położeń tow arzysk ich , za jęć  i 
w ieków  dziękow ały  m i za tę  książkę, p rosiły
0 rady . B yły tak ie , k tó re  czy ta jąc  ją  z a le w a
ły się łzam i, odczuw ały  w ie lk ą  trw ogę  p rzed  
przyszłością, rzuca ły  się do n au k i i p ra c y ”.

P rzeczy ta jm y , co o „M arcie” pisze M aria 
W ysłouchow a, zn an a  ludow a działaczka 
ośw iatow a: „W od ludnej okolicy  chow ałam  
sią u ciotek G dy m ia łam  la t 13, u k radk iem  
przeczy tana  „M arta” w yw 'arła n a  m n ie  w ra 
żenie tak  potężne, że n ie  u sta łam  w  p ro ś
bach i na legan iach , dopóki n ie w ysłano  m nie 
na  nau k ę  do g im nazjum , pom im o oburzen ia  
całei okolicy” . D odajm y, że w  N iem czech 
jeszcze p rzed  I wo-jną św ia tow ą zalecano te  
książkę jako  lek tu rę  szkolną. P raca  O rzesz
kow ej nie poszła  na  m arne . Z dobyła po p u 
larność, uznanie . Z aczyna o trzym yw ać setk i 
listów , próśb...

„Nie m a w  k ra ju  tak ie j spraw y, z  pow odu 
k tó re j ludzie  by  m n ie  za suknię  nie pocią
gali. Czy gdzieko lw iek  kościół b u d u je  się, 
szp itjd  d la  w a ria tó w  pow sta je , pism o się z a 
k łada  — piszą, rób  to, rób  tam to , pisz, sk ład 
ki zb iera j, zapobiegaj...” m ów i znow u w  je d 
nym  z listów . O je j ogrom nym  zaangażow a
niu społecznym  p rzekonano  się zw łaszcza w  
1885 ro k u  podczas w ie lk iego  pożaru  G rodna, 
gdy  spłonęło p raw ie  całe m iasto . Je j dom  
także . O rzeszkow a była  w tedy  an io łem  o 
patrzności d la  w ie lu  ludzi, pozostających  bez 
dachu  nad  głow ą. Pom agała , p isa ła  odezw y, 
zw raca ła  się z p ro śbą  do p o ten ta tó w  fin an so 
w ych. Zaw sze była w raż liw a  n a  nędzę.

Jednocześn ie  je j tw órczość zyskała  u g ru n 
to w an ą  już renom ę. W życiu p ry w a tn y m  ty ł
k a  ciągle bez zm ian. N azyw ano ją  „sam o tn i
cą g rodz ieńską”. „W ygląda n iepow szednio. 
W je j ogrom nych  szarych  oczach m ieszka d u 
sza. W yniosłe m ęskie  czoło. W szerokich 
u stach  i w y raz is ty m  p ro filu  p rzeb ija  energ ia .
1 ty lk o  jednego  b ra k u je  je j tw a rz y  — tego, 
co G oethe  nazw ał „w ieczystą kobiecością” — 
p isa ł W ik to r G om ulicki w  jed n e j z  gazet 
a k u ra t  w tedy, gdy p isa rk a  przeży ła  ko lejny  
zaw ód m iłosny. „W e w n ę trz u  sw oim  jestem  
tak  dalece kobietą , że an i rozkosze p racy  
tw órczej, ani tr iu m fy  m iłości w łasne j nie 
m ogą zab ić  w e m n ie  jad u  te j m yśli — nie 
jestem  kochaną" — żali się n iedługo potem  
w  jednym  z  lis tów  do L eopolda M eyeta.

P isze jed n ak  coraz le p ie j. P o w sta je  „M eir Ezo- 
fo w lc z ” i „N ad  N iem n em ” . „Od p e w n c sa  czasu  
p rzesta łam  z u p e łn ie  fa n ta z jo w a ć  — stw ierd za  w 
sw e j K orespon dencji do „N izin*1. — P otrzeb u je  
w id zieć , s ły szeć , d o tk n ąć , ab y  p isać. N ie w iem , 
c zy  je s t  to w y n ik  o-Studzenia w yob raźn i, c zy  d o j 
rza łośc i zrażanej do n a jp ię k n ie jsz y ch  n a w et ba 
lek . Otóż p raw d op od ob n ie  n o w elę  dla w as znajdę  
w  lis to p a d zie  w  sa li są d o w ej” .

Jej rea lizm  n ie  w szy stk im  s ic  p od ob ał. Z w ła sz 
cza S ien k iew icz  n ie  b y i jegn  z w o len n ik iem  i da 
w at tem u w yraz.

1 zn ow u  O rzeszkow a, tym  razem  w liśc ie  do 
T- Jeża . p isze  „ S ien k iew icz  k on tyn - u je sw o je :  „n ic  
m a" u liczn ik ó w , w y c h o d zą cy ch  n* n ila k ó w  i zlo  
d z ie jó w  — n ie  m a. C hłopów  n ie szc z ę ś liw y c h  — a 
propos lu d ow ych  p oezji K o n o p n ick ie j — n ie  m a. 
so c ja lis tó w  — P o la k ó w , n ie  m a. I n ie  tv ]ko  nie  
m a. a le także b yć  n ic  m oże. A to s ię  p o ło ży ł na  
różach  — s łu p ie c ” .

W 1894 roku  O rzeszkow a pow tó rn ie  w y 
chodzi za m ąż, za ad w o k a ta  grodzieńskiego, 
S tan isław a  N ahorskiego. M ałżeństw o trw a  
ty lko  dw a la ta , bow iem  ju ż  w  1896 r. N a- 
horsk i um iera .

I znów  sam otność s ta ła  się udziałem  ko- 
bietv. k tó ra  ta k  p ra g n ę ła  i po trzebow ała  m i
łości.

racKlej. ANNA LASKOWSKA

Ta s t a r s z a  d a m a  ta Eliza  O rz e sz k o w a
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Li s t  E l i z y  O r 2 e s z k o  yyej do F.  H o e s i c k a  G r o d n o  
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„M uszę pow iedzieć, że na m oje ów czesne 
zam iary  p raco w an ia  i s ta ra n ia  się o p racę  nie 
w p ływ ały  w cale  żadne idee em ancypacyjne. 
M otyw y m oje by ły  bardzo p ro ste : spostrzeg 
łam , że w k ró tce  nie będę m ia ła  m a ją tk u  — 
p rag n ę łam  pracow ać. A  m ia łam  w s trę t do 
p rzy jm o w an ia  pom ocy czy je jko lw iek". T ak 
po la tach  w spom ina  E liza O rzeszkow a jeden  
z n a jtru d n ie jszy ch  okresów  sw ego życia i k ie 
dy po p o w stan iu  styczniow ym , zostaw szy s a 
m a, s tan ę ła  pr7t’d koniecznością sp rzed an ia  
rodzinnego m ają tk u , M ilkow szczyzny. „W y
obraźn i m oje j p rzedstaw iły  się dw a zaw ody 
nauczycielk i i te leg ra f is tk i' . W y bra ła  ten  d ru 
gi. Z n a ła  cztery  języki, postanow iła  w ięc 
osiąść na  s ta łe  w  W arszaw ie. N iestety, d o 
w ied z ia ła  się, że w  sto licy  na  s tanow iska  te 
leg ra fis tek  p rzy jm o w an e  są ty lko  R osjanki. 
Z aw ód nauczycielsk i w ydaw ał je j się zbyt 
trudny . A jed n ak  to  ją  przecież dużo póź
n iej nazw ano  nauczycielką społeczeństw a, 
m o ra lis tk ą  życia społecznego. A le to  już w te 
dy, gdy była  zn an ą  p isarką...

W je j życiu zdecydow ało n ie jako  p o w sta 
nie styczniow e. W  chw ili jego w ybuchu  m ia 
ła  22 la ta . W zięła w  n im  czynny udział. 
N a polecenie R om ualda  T rau g u tta  stw orzy ła  
tzw. ..legionik kobiecy". Ze w spó łtow arzysz- 
kam i szyła k o n fed era tk i i koszule, skubała  
szarpie, p rzew oziła  pocztę, d o sta rcza ła  w a l
czącym  w  lasach  oddziałom  żyw ność. Pod k o 
n iec pow stan ia , n a raża jąc  się  pow ażnie, p rz e 
w iozła  T ra u g u tta  w łasnym  pow ozem  do g ra 
nic K ró lestw a. W alczyła do  końca.

N iekochany  przez n ią  m ąż, P io tr  O rzeszko, 
„chociaż p rzec iw ny  w alce  orężnej, w  im ię 
obow iązku b ierze w  niej udzia ł i p łaci za to  
zesłaniem ". Do dziś jeszcze dok ładn ie  n ie  w ia 
domo, ja k  ta m  n ap raw d ę  byłe, fak tem  jest, 
że m usia ł w y jech ać  w  głąb R osu , a  ona za 
n im  n ie  po jech a ła  (choć był to  n iem al jej 
p a trio ty czn y  obow iązek, ta k  p rzy n a jm n ie j 
uw ażano  w tedy). I fak tem  je s t także, że h is 
to r ia  p rzek aza ła  nam  postać p ierw szego je j 
m ęża w  trochę  k rzyw ym  zw ierc iad le . Jego 
m a ją te k  — L udw inów  — zosta ł po  p o w sta 
n iu  skonfiskow any. R odzinna  M ilkow szczyz- 
na  by ła  śc igana  p rzez  w ierzycieli. I w tedy  
O rzeszkow a (prow adząc jednocześn ie  sp raw ę 
rozw odow ą), sp rzeda je  m a ją te k  w  rosy jsk ie  
ręce, co znow u  poczy tane  zo sta je  z a  czyn nie- 
pa trio tyczny , a le  co też pozw ala  je j spłacić 
d ługi i jeszcze coś zaoszczędzić. D zięki tem u  
też n ie  m usi n a  raz ie  pod jąć  p racy  za ro b k o 
w ej. O siedla się w ów czas n a  sta łe  w  G rodnie.

Z m i e n i a  s i ę  l a k ż e  s y t u a c j a  w  j e j  ż y c i u  o s o b i  
s t y m .  Z  l i s t u  O r z e s z k o w e j  d c  A n i e l i  S i k o r s k i e j  
d o w i a d u j e  s i ę  p c  r a z  p i e r w s z y  n p o s t a c i  Z y g m u n  
ta Ś w i ę c i c k i e g o :  „ Z g r a n i  j e s t e ś m y .  M i ł o ś ć  u m y s  
l a w e j  D r ą c y ,  m i ł o ś ć  w s z y s t k i e g o ,  co o j c z y s t e .  (. . .) 
N i e  u m i e m  a n i  ś p i e w a ć ,  nn j  r y s o w a ć .  W p r a w d z i e  
m o i n a  b y  s i ę  b e z  t e g o  o ł i e j ś ć ,  a l e  z  m o j e j  t e o r i i  
w y n i k a ,  ze a n i  j e d n e g o  s p o s o b u  u p i ę k s z e n i a  d o 
m o w e g o  ż y c i a  o p u s z c z a ć  s l e  n i e  g nd z i .  Ż y c i e  r o 
d z i n n e  lo n i b y  n l t a r ?  ś w i ę t y ,  i m  w i ę c e j  k w i a t ó w  
gn s t r o i ,  t y m  l e p i e j .  A  j e ż e l i  m ę ż c z y z n a  j e s t  c z ł o 
w i e k i e m  b a r d z o  w y k s z t a ł c o n y  ( P i o t r  O r z e s z k o  n i e  
b y ł ) ,  t o  k o b i e t a  w i n n a  n i e  t y l k o  u m y s ł  s w ó j  d o  
s t r a j a ć  d o  j e g o  m y ś l i ,  a l e  i z e w n ę t r z n ą  s w ą  s t r o 
n ę  o d z i a ć  w  s t r o j n a  s z a t ę  e s t e t y k i ,  a b y  o n .  p r a 
c o w n i k  l u d z k o ś c i ,  r o ń g ł  p r z y  n i e j  z a p o m n i e ć  o 
m o z o l e ,  o d e t c h n ą ć  j e j  p i ę k n o ś c i ą  i s ł o d y c z ą  j a k  
w r n i ą  k w i a t u .  C z y  d a n y m  m i  b ę d z i e  S t w o r z y ć  k i e  
d y  j e m u  l a k i  r ^ i k  z i e m s k i ? ”

P rzyc ie ram y  oczy 7e zdum ienia. Tak, tak, 
to  ta  sam a O rzeszkow a, k tó ra  w  p a rę  la t 
później pisze „M artę” i „K ilka  słów  o ko
b ie tach ”. M iłość się kończy, n ie  i  w in y  
O rzeszkow ej. Jeszcze w  1868 roku , w  liście 
do jednego  z  przy jació ł, p isze: „C oraz w ięcej 
się p rzekonyw am , żem  s tw o rz e n i do spo
kojnego, dom ow ego życia... (...) G dyby los d a ł 
mi. iak  innym  kobietom , m iłe  tow arzystw o  
codzienne, ukochanego  człow ieka...”

Je j w rodzona energ ia  nie pozw ala jed n ak  
rozczulać się nad  sobą zb y t długo. W 1869 r. 
już n ie  m yśli o „ ra ik u ”, a le  o fab ry ce  rę 
kaw iczek. W „G azecie W arszaw sk ie j'1 z 30 lis
to p ad a  tego jo k u  czy tam y: „Pisze w am  z 
G rodna, że w tu te js 2y m  m ieście  o tw arty m  byc 
m a n iezad ługo  zak ład  rękaw iczn iczy  pod f i r 
m ą E. O rzeszkow a i s-ka. K ob ie ty  zn a jd ą  
tam  godziw ą i pożyteczną pracę, o  d o sta rcze 
nie k tó re j d la  kob ie t ty le  się głosów  obecnie 
dopom ina". Do o tw arc ia  fab ry k i n ie  doszło. 
N ie zgodził się n a  to p raw dopodobn ie  ro sy j
ski g u b e rn a to r  G rodna, z resz tą  w ted y  O rzesz
kow a ju ż  pow ażnie  zb ie ra  się do p racy  lite -
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S łynna M A RIA  W A 
LEW SK A  —  w ciąż 
je s t to  postać f ra p u 
jąca  za rów no  czy te l
n ika , ja k  i p isarza. 
O w iana czarem  le 

gendy, je d n a  z n a jp iękn ie jszych  dam  polsk ich  p rze łom u  X V III i
X IX  w ieku, stanow i n a tch n ien ie  d la  tw órców  k u ltu ry .

P an i W alew ska o d eg ra ła  dużą ro lę w  życiu cesarza N apoleona Bo- 
nap arteg o  o raz  w  życiu k u ltu ra ln y m  i po litycznym  K sięstw a W ar
szaw skiego. G dyby nie ona, n ie  w iadom o ja k  po toczyłyby  się dalsze 
losy Polski. W arto  w ięc zapoznać się z h is to rią  życia tej p iękne j 
kobiety.

U rodziła  się 7 g ru d n ia  1786 roku  w  B ródnem  pod K iernezią , jak o  
có rka  p ań s tw a  Ł ączyńskich . M iało liczne rodzeństw o  — trzech  braci
i trzy  siostry. Je j w alo ry  zew netrzne  dość w cześn ie  zyskały  sobie e n 
tuzjastycznych  pocnlebców . Ju ż  o cz te rn asto le tn ie j M arysi pisano, że 
je s t „ rzadką  p ięknością '' i „n iew ym ow nym  pow abem  w dzięków ' 
W różono je j w ie lką  i o sza łam ia jącą  k arie rę . W różba się spełn iła , ale 
czy przyn iosła  je j szczęście — tru d n o  pow iedzieć

W dom u o trzy m ała  p an n a  M aria  edukac ję  n a jlep szą  na  ów czesne 
czasy. Uczyła się francusk iego  i n iem ieckiego, m uzyki i tańców . 
W vkształceniem  je j k ie ro w a ł p an  M ikołaj Chopin, ojciec w ielk iego 
F ry d ery k a . D la uzu p e łn ien ia  edukacji dom ow ej w ysłano  M arysię do 
W arszaw y n a  pensję  k lasz to rną . Z pam ię tn ik ó w  pozostaw ionych  przez 
n ią  m ożna w yw nioskow ać, że „nosiła  w  sercu  ty lko  dw ie  n a m ię t
ności — relig ię  i o jczyznę’’.

Po pow rocie  do  K iernozi, rodzice w ydali ją  za  m ąż z i na jbogal ;ze- 
go w  okolicy k o n k u ren ta  — dziedzica W alew ic, sta ro stę  w areckiego, 
szam belana  A nastazego  C olonnę-W alew skiego. N ie dokonało  się to  z 
w olą serca  p iękne j dziew czyny. M ałżonek  bow iem  — A ntoni B azyli 
R udolf — był dok ładn ie  cztery  razy  s ta rszy  od M arii. W kró tce  n a 
rodzi) się p ierw szy  syn. S ta ra  pan i W alew ska zag a rn ę ła  pod sw o jj 
w ładzę  m alu tk iego  b ra tan k a . Sam  p an  A nastazy  odgryw ał w  dom u 
n ieznaczną rolę. Pon iew aż by ł bardzo  otyły i źle znosił upały , w ię k 
szość czasu spędzał w  pałacow ej p iw nicy, gdzie ha jd u cy  chłodzili go 
w ach larzam i. M onotonnie w ięc  up ływ ały  dn i w  w alew ick im  pałacu.

P ierw sze  spo tkan ie  cesarza  N apoleona z  jego późniejszą dam ą  serca 
nastąp iło  1 stycznia 1807 roku  w  B łoniu, k iedy  to  N apoleon w raca ł 
do W arszaw y po b itw ach  stoczonych pod P u łtu sk iem  i G ołym inem . 
M aria  — p rag n ąca  za w szelką  cenę zobaczyć „zbaw cę ojczyzny" — 
w ym knęła  się w ieczorem  po ta jem n ie  z W alew ic i w  tow arzystw ie  
w ie rn e j p rzy jac ió łk i d o ta r ła  do B łonia. T u ta j, w  w ie lk im  poryw ie  
uczuć, pow ita ła  m iłego gościa słow am i: „W itaj, w ita j gościu, ty s ią c 
k ro tn ie  b łogosław iony n a  naszej ziem i! N it  z tego, co zrobim y, nie 
odda w  sposób w y sta rcza jący  uczuć, jak ie  m am y  d la  T w ojej osoby, 
an i radości, ja k ą  odczuw am y, w idząc Cię w kracza jącego  do tej o jczyz
ny, k tó ra  czeka na Cię, by podnieść się  z u p ad k u !”

N iedługo potem , w czasie h isto rycznego  k a rn a w a łu  w arszaw sk iego  
z udzia łem  cesarza N apoleona, odby ła  się u roczysta  p rezen tac ja  d am  
z to w arzy stw a  stołecznego. Z grom adzen ie  było bard zo  liczne. W łaśnie 
tam  o fic ja ln ie  p rzedstaw iono  N apoleonow i p a n ią  szam bcflanową 
M arię  W alew ską. C esarz  zakochał się w  n iej n iep rzy tom n ie  „od 
pierw szego w e jrzen ia” . W ychow ana w  patrio ty czn y m  dw orze  z iem iań 
skim , w  p rzy w iązan iu  do trad y c ji legionow ej, M aria  W alew ska p a 
trz y ła  na  cesarza z  ta k im  sam ym  w ie rn y m  oddaniem , jak i inni. U fa
jąc  w  siłę uczucia zwycięzcy, M aria  pow ierzy ła  m u  sw e dalsze życie. 
W ierzyła, że cesarz  p rzyw róci w olność um ęczonej Polsce.

K ob ie ta  ta  zafascynow ała  N apoleona n ie  ty lko UToczą pow ierzchow 
nością, lecz rów nież (a m oże bardzie j?) sw ym i za le tam i w e w n ę trz n y 
m i. C esarza zachw ycały  różnego  typu  dow ody bezin teresow ności i sz la
chetności uczuć, a  M aria  n ie  chcia ła  k le jn o tó w  an i sza t — „chciała  
ty lko  P o lsk i”.

D rugi syn M arii — A leksander, a  syn  cesarza N apo leona — urodził 
się w  1810 roku . M aria  W alew ska s ta ła  się w ów czas o fic ja ln ie  „polską 
żoną cesarza N apo leona”. W raz  z  dziećm i p rzen iosła  się do P aryża , 
gdzie p rzep row adziła  rozw ód z  szam belanem  A nastazym  W alew skim  
N apoleon, p rag n ąc  w ynagrodzić  je j n iespełn ione  nadzie je  uczuciow o- 
-m atry m o n ia ln e , u rządził ją  w  P aryżu  iście po cesarsku , pow ierzając  
zau fanym  ludziom  pieczę nad  jej zdrow iem , Z atroszczył się rów nież
o dalszy los sw ego syna, n ad a jąc  A leksandrow i W alew sk iem u dobra 
położone w  K ró les tw ie  N eapolu  o raz  ty tu ł h rab iego  C esarstw a. N ie
zw yk ła  d a row izna  N apoleona w sp an ia le  zabezp ieczy ła  przyszłość m a
łego A lek san d ra  i jego m atk i. Choć z d a leka  chcia ła  być M aria p rzy  
N apoleonie. N a ba lach  w idyw ano  ją  u b ra n ą  — ja k  to  m ów iono — 
„po po lsk u ”, tzn . w  sukn i am aran to w e j, ak sam itn e j i w  b ia łym  tocz
ku z frędzlam i.

K ró tk o  trw a ło  ich szczęście. N apoleon pon iósł klęskę. Po  p rz e g ra 
nych b itw ach  uw ięziony  zosta ł na  E lb ie  w  1814 roku. T u rów nież 
odw iedziła  go w ra z  z synem  w iern a  M aria. W róciła  jed n ak  z  pe łn ą  
św iadom ością, że je j zw iązek z N apo leonem  zakończył się osta tecz
nie. S ilne w zru szen ia  i p o stęp u jąca  choroba n e rek  w yczerpa ły  m łody 
o rgan izm  M arii.

W roku  1816, na  sk u tek  usilnych p ró śb  zakochanego  w  n iej h ra 
biego A ugusta d  O rnano, k tó ry  w  ciężkich chw ilach  służył jej p o 
m ocnym  ram ien iem , zdecydow ała się w y jść  za  n iego za mąż. D opiero 
w  ty m  m ałżeństw ie  zn a laz ła  ukojenie. Z tego  też zw iązku  (w 1817 ro 
ku) narodził się trzeci syn  M arii — R udo lf A ugust.

S tan  zd row ia  p iękne j M arii coraz b ard z ie j się pogarszał (kam ica 
nerkow a). Do Polski, k tó rą  kochała ta k  szczerze, n ie  m ogła w rócić r a 
zem  z  m ężem . C hciała w ięc um rzeć w e F ran c ji.

Z m arła  11 g rudn ia  1817 roku, m a jąc  dop iero  31 la t. U rn a  z sercem  
M arii W alew sk ie j — h ra b in y  d ’O rnano  zosta ła  w  P aryżu , na to m ias t 
zw łoki p rzew ieziono  po pew nym  czasie do P olsk i i pochow ano 
27 w rześn ia  1818 roku  w  podziem iach  kap licy  kościo ła  w  rodzinnej 
K iernozi.

A.L.

P a n i  W a l e w s k a  i N a p o l e o n  — c z y l i  G r e t a  G a r b c  i C h a r l e s  B o y e r  w  11' mt* 
C l a r e n e e  L.  B r o w n a  p i  „ P a n i  W a l e w s k a * 1

M A R IA  W A L E W S K A

N a s z a  p o l s k a  o d t w ó r c z y n i  p o s t a c i  p i ę k n e j  M a r l i  — E e a l a  T y s z k i e w i c z  w  f i l 
m i e  L e o n a r d a  B u c z k o w s k i e g o  Dt. „ M a r y s i a  i N a p o l e o n ’1
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100 WIERSZY 
O JĘZYKU POLSKIM

N
asz język  o jczysty  należy  do rodziny języków  
słow iańskich .

Z dan ie  p o lsk ie : „daj ch leb” brzm i po ro sy j
sku i b iaJo rusku  ta k  sam o — d a j ch leb  (z inną  
nieco w ym ow ą), po u k ra iń sk u  — daj chlib , po 
b u łg a rsk u  — da j ch ljab . W  języku  narodów  
Jugosław ii usłyszym y: da j h ljeb  albo  d a j k ruh . 
W C zechosłow acji pow iedzą po czesku: daj 
chleb, po słow acku  — d a j chlieb. W języku  łu 
życzan, zam ieszku jących  okolice C hociebuża i 
B udziszyna (NRD), usłyszym y — d a j k lieb  lub 
daj khlieb . Ł a tw e  to d la  do zrozum ienia. W szyst
k ie  pow yższe języki to  w łaśn ie  nasi „k rew n i”

JĘZYK SIĘ ZMIENIA
Język  polski, ja k  każdy  żyw y język, zm ien ił 

się  bardzo  na  p rzes trzen i w ieków .
W języku zm ien ia  się w szystko : sposób w y 

m aw ian ia  w ycazów , użycie odpow iednich  ko ń 
ców ek przy  o d m ian ie  słow a w  zdan iu , a le na jszybcie j chyba zm ien ia 
ją  się sam e słowa.

W yraz  m ied n ica  daw nie j oznaczał naczyn ie  z  m iedzi, a  dziś m ie
dzianych  m iedn ic  n ik t ju ż  do m ycia  n ie  używ a. M isa łączy  się z ła 
c ińsk im  m ensa  (stół) i ta k ie  też m ia ła  p ie rw o tn ie  znaczenie. Tylko 
ten  d aw n y  stół. zw any  m isą . by ł inny  niż dz iś — był to rodza j tacy  
n a  n isk ich  nóżkach. Słow o stół w ca le  n ie  w yw odzi się od „stać” ty lko

od „słać” (daw n ie j: stłać). W yraz  gaić, zagaić  d aw n ie j znaczył to  
sam a, co dziś ,,gacić”, „zagacic ' (opatryw ać n a  zim ę), dziś n a b ra ł z n a 
czenia „rozpoczynać" np. „zagaić z eb ran ie”. W yraz rzecz odznaczał p o 
czątkow o „m ow ę", „p rzem ow ę”, treść  — „pióro" czciciel — „czytel
n ik a ”. N iedaw no jeszcze zam ias t „zatrzym ać się” m ożna było p o 
w iedzieć zastanow ić  się, zam iast „w iano”, „posag’’ —  w nosek, za 
m ia s t „schody” — w schód lu b  w schody.

Inaczej też b rzm ia ły  d aw n ie j n iek tó re  słow a. „L itość” b rzm iała  lu - 
tość (na tom iast g a rn ek  w  p ew nym  okresie  litow ało  się, n ie  „ lu to 
w a ło ”), „p iek ło” oznaczało  n a jp ie rw  „sm ołę”, zam ias t „w ilgoć” m ó
w iono  w ilkość, zam iast „obraz” — w zraz, zam ias t „m o rd erca” — 
m ordarz.

KAŻDY JEST POETĄ

K ażdy czu je  różn icę m iędzy  w yrażen iem  „ak sam itn y  m a te r ia ł” a 
„aksam itny  głos”. W d ru g im  w ypadku  w y raz  „aksam itny" jes t p rz e 
nośnią. K ażdy  człow iek, n ie  ty lko  poeta, — w  sw oim  potocznym  ję 
zyku używ a ciągle p rzenośni, choć sam  o tym  n ie  w ie. „Kos dzw oni 
w p rzes tw o rzach ” — to p rzenośna  poetycka , bo o ry g in a ln a ; „dzw onić 
zębam i ze s tra c h u ” to  ta k a  sam a p rzenośn ia , ty lko  potoczna, u ta r ta , 
m ało  oryg inalna .

P rzenośn iam i są  zw ro ty : „najeść  się w sty d u ”, „ rąbnąć  kom uś p ra w 
dę w  oczy”, „przycisnąć kogoś d o  m u ru " , „ukręcić  łeb jak ie jś  sp ra 
w ie”, „złam ać słow o”, „ugasić p rag n ien ie”, „do tknąć  zag ad n ien ia” itd., 
n a  każdym  kroku . N aw et zw ro t „obrazić się na  kogoś" jest p rzenoś
nią. bo daw nie j obrazić  znaczyło „uderzyć”. To p ie rw o tn e  znaczenie  
zachow ało  się jeszcze w  gw arow ym  zw rocie : „obrazić  nogę o k a 
m ień".

ZAPOŻYCZENIA
Język  polski, ja k  każdy in n y  język, obok  w yrazów  w łasnych , ro 

dzim ych, posiada  ca ły  szereg  w y razó w  zapożyczonych z języków  
obcych. N asilen ie  w p ły w u  jednego  języka n a  d ru g i je s t u w aru n k o w a
ne przew agą po lityczną, gospodarczą lu b  k u ltu ra ln ą  jednego  narodu  
nad  drugim .

W początkach  naszej państw ow ości łączy ły  nas b lisk ie  stosunki 
z Czecham i, p o siad a jący m i w ów czas k u ltu rę  o w ie le  w yższą od n a 
szej, s tąd  w  języku  po lsk im  dużo czechizm ów . N ależą do  n ich : hańba , 
ho jny , ohyda, w ah ać  się, czytelny, śm ierte lny , obyw ate l, w ładza, 
w łasn y  o raz  szereg te rm in ó w  kościelnych (z Czech przyszło do nas 
ch rześc ijaństw a), jak : kościół, o łtarz , kolęda.

W term inologii kościelnej pe łno  je s t rów n ież  w yrazów  pochodzenia 
łacińskiego, ja k : m sza, nu ta , op łatek , pacierz.

D aw niej p isano  ty lko po łacin ie, w ięc  i nazw y z tą  czynnością 
zw iązane, ja k : a lfabet, k a r ta , pergam in , tom , rów nież są łacińskie. 
Z łac iny  p rze ję liśm y  w iększość im ion, np. A nna, Jad w ig a , A ndrzej, 
F e lik s; n iek tó re  n a tu ra ln ie  zostały  spolszczone.

R zem iosło p rzyszło  do nas z  N iem iec. S tąd  zapożyczen ia n iem iec
k ie  w  zakresie :

a) b u d ow n ic tw a: cegła, szyba, dach, strych, ry n n a , ganek, rynsztok, 
plac, rynek , b ru k ;

b) u b ran ia : kołnierz, fa r tu ch , pan to fle , szn u r;
c) sp rzętów  dom ow ych: ta le rz , szuflada, g ra ty ;
d) rzem iosła  i k u p iec tw a : handel, koszt, grosz, rachunek , ślusarz, 

m u larz ;
e) a d m in is tra c ji: gm ina, w ó jt, bu rm istrz .
P an o w an ie  L u d w ik a  W ęgierskiego, Jadw ig i, a  zw łaszcza B atorego, 

zbliży ło  nam  język  w ęgiersk i. S tąd  w yrazy : o rszak , szereg, h e jn a ł.
P an o w an iu  B ony zaw dzięczam y w y razy  w łoskie, ja k : kapelusz, 

poczta, ka lafio r, pom idor, seler, sa ła ta , to rt.
Dużo jes t w  naszym  języku  w yrazów  pochodzenia francuskiego. 

Języ k  fran cu sk i by ł w  X V III w ieku  „m odny” w śród  a ry s to k rac ji ca
łej E uropy. P rzytoczyć tu  m ożna, m ebel, fotel, lu s tro , p o rtre t, fryzjei
i w ie le  innych.

H an d el ze W schodem  przyczyn ił się do w ie lu  zapozyczen tu reck o - 
ta ta rsk ich , np .: rum ak , u łan , b u rk a , dzida, k o ta ra , k ilim , a sąsiado 
w a n ie  z  n arodam i ru sk im i dało  nam  w y razy  rusk ie , ja k  czeieśn ia , 
czerem cha, sojusz, w iedźm a, znachor.

W idzim y, że w yrazy  pochodzenia  obcego spo tykam y n a  każdym  
kroku . Czy należy z  n im i w alczyć?

W alka  by łaby  bezskuteczna, jeś li d an y  -wyraz zadom ow ił się w  ję 
zyku, n ie  raz i i n ie  posiada sw ojsk iego  odpow iedn ika  (np dach, 
cegła, pom idor). N ie pow inn iśm y  usuw ać z  języka w yrazów  „m iędzy
narodow ych”, tzn. tak ich , k tó re  b rzm ią  podobnie  w e  w szystk ich  ję 
zykach (g ram atyka, ario , pen icy lina). N a to m iast n ie  należy  n aduży 
w ać w y razó w  obcych tam , gdzie to sam o m ożna w y raz ić  po polsku. 
L epiej pow iedzieć chodn ik  niż tro tu a r , niszczyć niż dew astow ać, m ię 
dzynarodow y zam iast in te rn ac jo n a ln y . P rzed e  w szystk im  zaś n ie  po 
w inno  się używ ać w y razu  obcego, k tórego  znaczen ia  dok ładn ie  nie 
znam y, bo ła tw o  się pom ylić i naraz ić  n a  śm ieszność.

DBAJMY O KULTURĘ JĘZYKA OJCZYSTEGO

Ja k i pow in ien  być sto su n ek  każdego P o lak a  do języka o jczystego?
1. N ależy zaw sze w y rażać  się ściśle i jasno, b ez  n iepotrzebnego  

nadużyw an ia  słów, zw łaszcza  w y razów  obcych.
2. N ależy stosow ać się do  obow iązujących zasad  g ram atycznych , 

pow szechnej, p o p raw n e j w ym ow y.
3. T rzeba  w alczyć z  b łędam i językow ym i u  sieb ie  i u  innych.
4 N ależy w y rab iać  w  sobie w rażliw ość  na  p iękno naszego języka 

przez  czy tan ie  dobrych  książek, słu ch an ie  recy tac ji itp.
P o d staw ą  dobrej w ym ow y pow inno  być d la  nas rad io , td e w iz ja , 

te a t r  (n a tu ra ln ie  n ie  te  au d y c je  i  sztuki, w  k tó rych  celow o stosu je  
się w ym ow ę n iep raw id ło w ą : gw arow ą lu b  staropolską).

Języ k  po lsk i m a bo g a tą  tradyc ję , je s t s ta ry  i p iękny . W pełni z a 
s ługu je  za tem  na tro sk liw ą  p ielęgnację .

oprać, E.M. KUDŁA
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ZWYKŁE, LUDZKIE KŁOPOTY
Je s t tak ie  p rzysłow ie, że „k to  śpi, ten  

n ie  grzeszy", a le  k to  źle śpi, ten  „grzeszy" 
w obec w łasnego  zdrow ia. N ie m ożna nie 
doceniać dob rze  p rzespane j nocy d la  n a 
szej ca łodz iennej kondycji fizycznej i p sy 
chicznej, i d la  u ro d y  także! K iedy  w s ta 
jem y  ran o  po dobrze  p rzespane j nocy, czu 
jem y  się m łodsi, żyw otn ie jsi, pe łn i e n e r
gii i chęci do życia.

A by dobrze spać, trz e b a  p rzede  w szy st
k im  dob rze  zasypiać. A  to, n ieste ty , nie 
w szystk im  się udaje . D laczego w  o k reś lo 
nych po rach  d n ia  odczuw am y n ie p rz e p a rtą  
po trzebę  snu, n au k a  do tąd  dok ładn ie  n ie  
w y jaśn iła . W iadom o ty lko, że w  ty c h  o k re 
sach nasz  o rgan izm  d z ia ła  jak b y  na „pół
obro tach". C iśn ien ie  spada, tę tn o  je s t 
w oln iejsze, a  rezerw y  energ ii o rgan izm  
m obilizu je  n a  u zupe łn ien ie  zapasu  sil na 
n as tęp n y  dzień. Ile  n a m  w łaśc iw ie  snu 
p o trzeb a?  Je s t to  sp ra w a  in d y w id u a ln a .
S ą  ludzie, k tó rzy  czu ją  się  w yspan i już po 
5—6 godzinach snu, innym  po trzeb a  9—10 
godzin, by  w sta li w ypoczęci. O gólnie p rz y j
m u je  się, że n o rm ą snu d la  donoslego m ęż
czyzny je s t 7 godzin snu  n a  dobę, d la  k o 
b iety  8 godzin, d la  m łodzieży obo jga  pici
— 9 godzin, d la  dzieci pow yżej roku  do
12 la t życia od 10 do  12 godzin, d la  n ie 
m o w lą t jeszcze w ięcej, bo 14—16 godzin

Pon iew aż dozow anie snu  je s t — ja k  p o 
w iedzie liśm y  — sp raw ą  indyw idualną , 
p ie rw szą  naszą zasad ą  pow inno  być p o z 
n an ie  ry tm u  w łasnego  o rgan izm u  i sw ego 
zapo trzebow an ia  n a  sen. W yn ika  z tego 
n a s tęp n a  zasad a : na leży  k łaść s ię  spać d o 
p iero  w ów czas, gdy m a  się już ochotę do 
span ia ! P o w ta rzan ie  sobie „m uszę za raz  
zasnąć, bo inaczej ju tro  będę do n iczego” 
snu n ie  sprow adzi, a raczej p rzed łuży  bez
senność.

Z p e łnym  żo łądkiem  tru d n o  zasnąć, a  i 
sen  je s t n ie  taki, ja k  być pow in ien . Jeśli

śm iałego n ie ra z  byw a to ciężkim  p rzeży 
ciem , n a  k tó re  dziecko reag u je  jąkan iem . 
Z jaw isko  to  spo tyka  się najczęśc ie j w  
p ierw szych  dw óch la tach  nauki.

Z pow yższego w yn ika , że podstaw ow ym  
w a ru n k ie m  sku tecznej w alk i z  w ad ą  w y 
m ow y je s t lik w id ac ja  n iepokoju , w p ro 
w adzen ie  a tm osfery  odp rężen ia  i zau fan ia  
ta k  w  dom u, ja k  i w  szkole. Pom óc tu  
m ogą środk i u sp o k a ja jące  p rzep isane  
przez  lekarza , czasam i także  psycho terap ia . 
C ałkow ite  w yleczenie  m usi spoczyw ać w  
rękach  sp ec ja lis ty  (logopedy).

J e d n ą  z m elod  leczen ia  jąk an ia  jes t 
„m etoda g raficzna", sto sow ana p rzed  
d r  B orel-M aissony. Po lega ona  n a  w y p i
syw an iu  — oczyw iście s tosu je  się ją  u 
dzieci um iejących  już  p isać  — (przed w y 
pow iedzeniem ) poszczególnych sylab, n a 
stępn ie  wyTazów i całych zdań. Jąk a jący  
się p isząc odczytuje  n a jp ie rw  w  „m yśli" 
zapis, a  po tem  pow oli n a  glos. Ć w iczenia 
u stn e  oczyw iście od g ry w ają  w  procesie 
leczenia ją k a n ia  na jw ięk szą  rolę. Logope
da  p row adzi ta k ie  ćw iczen ia  in d y w id u a l
n ie  lub  grupow o, lecz sam i leczący się m u 
szą w ed ług  jego w skazów ek  ćw iczyć w  
dom u. Św iadom ość jąk a jąceg o  się, że co
raz  częstsze są sy tuacje , w  k tó rych  u d a je  
m u się w ypow iedzieć ca)e zdanie  bez za
jąk n ięc ia  się, d o d a ją  m u odw agi i je s t e le
m en tem  sp rzy ja jący m  całkow item u w y le 
czeniu.

N a koniec pocieszająca in fo rm ac ja  — 
w szyscy jąk a jący  się są uleczalni! E fek ty
i szybkość ich w yleczenia  zależne są  od 
tego, w  jak im  w iek u  zaczęło się leczenie. 
Im  w cześniej, tym  lep iej. N ie m ożna jed 
n a k  zaczynać leczen ia  dziecka p rzed  u- 
p ływ em  4— 5 la t  życia. Po ty m  okresie  
jed n ak  leczenie trzeb a  zacząć n iezw łocz
nie.

ANNA M.

W iadom o pow szechnie, że e lem en t em o
cji, w zru szen ia  czy zden erw o w an ia  m a 
ogrom ny w p ły w  n a  jąk an ie  się. W iedzą o 
ty m  w szyscy, k tó rzy  m a ją  jak ieś  tru d n o 
ści z  w ym ow ą. T rudności te  w y raźn ie  
zw iększa ją  się w  m om entach  nap ięc ia  czy 
zdenerw ow an ia . W łaśn ie  w ted y  człow iek 
nie m oże w ym ów ić  jednego  słow a, po d 
czas gdy w  sy tuacjach  n o rm alnych  m ów i 
dosyć b ieg le  lu b  ty lko  m in im aln ie  się z a 
cina.

W zruszenia  i em ocje  to  czynniki w ażne, 
a le  oczyw iście n ie  w y jaśn ia ją  is to ty  dość 
często spo tykanej w ad y  w ym ow y, ja k ą  
je s t ją k a n ie  się.

W św ie tle  bad ań  sta tystycznych  m ożna 
usta lić  z dużą w iarygodnością , że dzie
dziczność odgryw a w  ją k a n iu  się pew n ą  
rolę. D ziecko urodzone w  rodzinie, w  k tó 
rej w y stęp u ją  p rzy p ad k i jąk an ia , w  50 
w ypadkach  na  100 też będzie się jąkać . 
N ie w y jaśn iono  je d n a k  do tąd , dlaczego ją 
kan ie  częściej spo tykam y w śród  chłopców  
niż dziew cząt. W śród chłopców  p rzy p ad 
k i ją k a n ia  się trz y  razy  częstsze. N iek tó 
rzy  uczeni z a jm u jący  się ty m  zag ad n ie 
n iem  w iążą  w y stępow an ie  te j w ad y  w y 
m ow y z m arikuctw em  (lew oręcznością).

W pływ  n a  w y stąp ien ie  jąkan ia , p rócz 
nag łych  em ocji i dziedziczności, m a także 
opóźnienie w ym ow y u dziecka. F ran cu sk a  
lek ark a , k tó ra  ponad  25 la t  pośw ięciła  
stud iom  nad  p rzyczynam i jąk an ia , d r  B o
re l-M aissony  stw ierdziła , że co n a jm n ie j 
40° o dzieci, k tó re  zaczynały  m ów ić z o- 
późn ien iem  około roku , w  stosunku  do 
sw ych rów ieśników , w  s ta rszy m  w ieku  
jąk a ło  się. U n iek tó rych  w ad a  ta  o b jaw ia  
się dopiero  w  w iek u  szkolnym , w ięc 
d r  B orel-M aissony  w yo d ręb n ia ła  te n  ro 
dzaj w ad y  w ym ow y n azy w ając  ją  „ ją k a 
niem  szko lnym ”. J e s t to  zjaw isko  dość 
skom plikow ane. W ystępu je  u dzieci in te 
ligen tnych  i no rm alnych , a le  pobudliw ych ,

JĄKAM SIĘ
szczególnie u  tych, k tó re  do sześciu la t 
p rzebyw ały  ty lk o  w  rodzinie. W kręgu  
rodz iny  m ow a ich na ogół sk ład a ła  się ze 
zdań  p rostych , w zg lędn ie  ubogiego słow 
nictw a. Z chw ilą  p rzek roczen ia  progu  
szkoły, ten  „ rodz inny” język  p rak tyczny  
o k azu je  się n iedostateczny . W szkole z a 
czyna się fo rm u ło w an ie  pojęć i konieczność 
w y p ow iadan ia  się p rzed  szerok im  a u d y to 
riu m  klasy, D la dziecka  w raż liw ego  i n ie 

KTO ŹLE ŚPI...
w ięc jem y  so lidn ie jszy  posiłek  w ieczorem , 
t ó  ju ż  nie później n iż n a  2—3 godziny 
p rzed  spaniem .

N ik t n ie  lub i schem atów . N aw e t p o sła 
nie, na  k tó ry m  się sypia, w y m ag a  dosto 
sow an ia  do in dyw idua inych  cech człow ie
ka. N a p rzy k ład  m iękk i m a te ra c  jednem u 
w y d aje  się w ygodny, zaś d ru g iem u  w yda 
się za  tw ardy . I to  też  należy  uw zględniać. 
W ten  sposób dochodzim y do trzec ie j z a 

sady: zatroszczen ia  się ja k  najlepsze  
w a ru n k i span ia . O gólnie m ów iąc, trzeba  
dużo św ieżego pow ietrza , te m p e ra tu ra  w  
pokoju  n ie  p o w in n a  być n iższa od 12 s to p 
ni i w yższa od 18°. O kno pow inno  pozo
staw ić  się uchylone. Im  w ięcej tle n u  d o 
s ta je  się do p łuc  w  czasie snu, ty m  rzeź- 
w ie js i w s ta je m y  rano. O ddychanie  u tru d 
n ia  1eż c iasna  b ie lizn a  nocna lu b  zb y t 
c iepłe p rzykrycie . P oduszka n ie  pow inna  
być ani zb y t m iękka, an i też  "zbytnio w y 
p ch an a  p ierzem . D la pań  db a jący ch  o u- 
rodę  dodać m ożna, że  sp an ie  na p łask ie j 
poduszce u tru d n ia  p o w staw an ie  ta k  z w a 
nego „d rug iego  podb ródka"! L ekk ie  p rzy 
krycie , koc w e łn ian y  lu b  k o łd ra  z  an ilan y  
jes t zd row szym  p rzyk ryc iem  od puchow ej 
czy b aw e łn ian e j kodry , n ie  m ów iąc  ju ż  o 
p ierzynie.

W w ygodnym  łóżku trz eb a  się w ygodnie 
ułożyć, U łożenie się na  w zn ak  —  w brcv  
pozorom  —  n ie da je  pełnego  odpoczynku. 
No i... sp rzy ja  ch rap an iu ! W iele osób nie 
lub i sp an ia  n a  lew ym  boku tw ierdząc , że 
odczuw ają  ucisk  na serce, na jlepszy  w ięc 
jes t n aw y k  zasyp ian ia  na  p raw y m  boku. 
N ie ieden  na jlep ie j u syp ia  p rzy jm u jąc  po 
zycję, p rzy p o m in a jącą  u łożenie p łodu  w  
łonie m atk i. Z resz tą  w  ciągu nocy „w ydo
ro ś le je”, gdyż w  czasie sn u  każdy  z nas 
p a ro k ro tn ie  zm ien ia  pozycję.

Jeś li nas, m im o w szystko, m ęczy bez
senność n a w e t w tedy , gdy  w y próbu jem y  
dom ow e sposoby, ta k ie  ja k : 15 m inu tow y  
sp ace r p rzed  snem , le tn ia  kąp iel, chłodny 
kom pres n a  sk ro n ie  na 5— 10 m inut, w y 
picie  szk lan k i ciepłego ru m ian k u  lub 
m leka  — nie sięg a jm y  lekkom yśln ie  do 
pu d e łk a  z tab le tk am i, k tó re  d a ła  nam  
przy jac ió łka . P o ra d a  lek a rza  będzie na- 
pew no sku teczn iejsza.

A.M.
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

DRUGI SOBÓR POWSZECHNY

Sobór w  N icei u s ta lił p o p raw n ą  n au k ę  o d rug ie j O sobie T rójcy  
P rzen a jśw ię tsze j — Jezusie  C hrystusie , nauczając, że Syn Boży jes t 
p raw d z iw y m  B ogiem  w spó łisto tnym  Ojcu. Z grom adzenie  w  N icei nie 
rozp a try w a ło  n au k i o trzec ie j O sobie T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j — 
D uchu  Sw iętvm , a lbow iem  n ik t te j sp raw y  n ie  poruszył. Je d n a k  pod 
w p ływ em  istn ie jącego  jeszcze a rian izm u , jed en  z ko le jnych  b isk u 
pów  K o n stan tynopo la  — M acedcniusz — zaczął b łędn ie  głosić, że 
D uch Ś w ię ty  jes t jeszcze niższym  stw orzen iem  B ożym  niż Syn Boży. 
Tę h e rez ję  zw iem y od nazw iska  głosiciela m acedon ian izm em  lub  du- 
choburstw em . N ajw cześn ie j na szerzący się b łąd  zareagow ał n ieu s tra -  
szony ob rońca  boskości Jezu sa  C h ry stu sa  — b isk u p  A leksand rii A ta 
nazy. Pod jego p rzew odn ic tw em  cdby ł się synod b iskupów  A fryki, na 
k tó rym  potęp iono  b łędne  poglądy  M acedoniusza.

O sta teczn ie  spó r o  bnskość D ucha Św iętego zosta ł rozstrzygn ię ty  
n a  d ru g im  soborze ekum enicznym , zw ołanym  w  381 r. do K o n stan 
tynopola. N a ty m  soborze K ościół zachodni n ie  by ł rep rezen tow any , 
d la tego  uch w ały  soboru zaczęły obow iązyw ać w  całym  K ościele do 
p iero  d w a  w iek i później. N a soborze w  K onstan tynopo lu  potępiono 
jeszcze raz  a rian izm  i now ą h e rez ję  d u ch o b u rs tw a  O jcow ie soboru 
uzupełn ili n ice jsk ie j w yznan ie  w ia ry  n au k ą  o D uchu Św iętym , jako 
trzecie j O sobie T ró jcy , ró w n e j O jcu i Synow i, będącej razem  z Nimi 
jednym  p raw dziw ym  Bogiem . T reść a r ty k u łu  stw ierdzającego , że 
D uch Ś w ięty  pochodzi od Ojca, K ościół w schodn i w  późniejszych 
w iek ach  u zu p e łn ił s ło w a m i: „pochodzi od O jca przez  Syna", zaś K oś
ciół zachodni używ a zw ro tu : „pochodzi od O jca  i S yna” . S pór o l i te 
rę  „i” trw a  całe w iek i, nosząc m ian o  łacińsk iego  sporu  o F ilioque 
(i Syna).

Od czasów  soboru  w  K o n stan tynopo lu  zaczyna saę zarysow yw ać 
ryw alizac ja  m iędzy  b isk u p am i w  R zym ie i w  K onstan tynopolu .

T a n iew ielka  początkow o ry sa  p rzerodzi się k ilk a  w ;eków  później 
w  szerokie i g łębokie  pęknięc ie , k tó re  rozdzieli K ościół C hrystusow y 
n a  d w ie  połow y, z og rom ną szkodą dla w ia ry  ch rześc ijań sk ie j.

Z a raz  po zakończeniu  o h ra d  w  K onstan tynopo lu , cesarz T eodozjusz 
ogłosił spec ja lnym  edyk tem  uchw ały  soboru  i zobow iązał w szystk ich  
o b y w ate li do ich p rzes trzegan ia . Od czasu, gdy w ład za  p aństw ow a 
zaczęła  siłą w prow adzać  ch rześc ijaństw o , K ościół s tra c ił część sw ej 
nadp rzy rodzone j siły.

Sobór w  K o n stan tynopo lu  ro zp a try w a ł też sp raw ę n au k i A p o lin a 
rego, b isk u p a?  Laodycei w  Syrii, i orzekł, że ten  uczony nie m a racji. 
A po linary  tłum aczył, że Syn Boży, s ta ją c  się człow iekiem , p rzy ją ł 
ty lk o  ludzk ie  ciało, ja k  m y p rzyw dziew am y  u b ran ie . T ak ie  tw ie rd ze 
n ie  jes t b łędne. P raw d z iw a  n a u k a  ka to lick a  uznaje , że Jezus C hrystus 
sta ł się pe łnym  człow iekiem , m a jący m  n ie  ty lko  lu dzk ie  ciało, a le 
rów nież ludzkiego ducha, k tó re  oddał w  ręce Boga O jca u m iera jąc  
na  krzyżu  d la  naszego zbaw ien ia .

W arto  tu  w spom nieć  o jeszcze jed n y m  b łędnym  tłum aczen iu  T ró j’ 
cy P rzen a jśw ię tsze j. N iek tó rzy  nauczali o T ró jcy  P rzena jśw ię tsze j, 
że je s t to  ty lko  Bóg Ojciec, a le  O n czasem  w y stęp u je  jak o  Syn, a  cza
sem  jak o  D uch Św ięty. T en  błąd  n azy w a K ościół p a try p as ja n izm em  
od łac ińsk iego  zd an ia : P a te r  passus est — co oznacza, że Bóg O jciec 
c ie rp ia ł na  krzyżu. T ak ie  u jęc ie  sp rzeciw ia  się P ism u  św ., s tw ie rd za 
jącem u w ielok ro tn ie , że O jciec posłał Syna, by  — staw szy  się czło
w iek iem  — od k u p ił nas sw o ją  m ęką.

KSIĄDZ ŁUKASZ

.  PORADY . PORA1W . PORADY .  PORADY .

ZAMIAST HERBATY
H erb a ta  je s t naszym  codziennym  napo jem

i m ało k to  ce leb ru je  je j p rzy rządzan ie . W 
w ielu  dom ach  p ije  się tzw . „słom kę”. H e r
b a ta  tego typu  nie je s t ani sm aczna, an i w a r 
tościow a. Jeśli w ięc nie jesteśm y  „h e rb ac ia 
nym i sm akoszam i” , n ie  tru d n o  n am  będzie

z niej zrezygnow ać na rzecz nap aró w  zioło
wych. H erb a tk i ziołow e z ru m ian k u , m ięty , 
m elissy. czy k w ia tu  lipow ego d o sta rcza ją  o r
ganizm ow i po trzebnych  w itam in  o raz  innych  
su b s tan c ji odżyw czych. Z asila ją  o rgan izm  w 
skrobię , cuk ier, garbn ik i, b ia łk a  i tłuszcze. 
H erb a tk i ziołow e gaszą rów nież  p ragn ien ie
— w ażne p rzy  le tn ich  upałach .

P rzy rząd zan ie  tak ie j h e rb a tk i nie sp raw ia  
nam  trudności, poniew aż w  sk lepach  m oże

m y ją  kup ić  już w  to rebkach  do zaparzan ia .
K ra jo w y  przem ysł z ie larsk i p ro d u k u je  obec

n ie  6 h e rb a t ziołow ych, w  tym  ziolow o-ow o- 
cow ą. W sk ład  je j w chodzą ow oce jarzęb iny , 
dębu, liście brzozy o raz  m ięty. H erb a tk i zio
łow e m ogą pić w szyscy, bez w zg lędu  na wiek. 
P rzy  trąd z ik u  m łodzieńczym  w skazane jes t 
zw łaszcza p icie  n a p a ru  z b ra tk ó w  polnych.

ZOFIA

Skuteczny lek przeciw sklerozie
C oraz częściej lek arze  za le ca ją  spożyw anie czosnku jak o  skutecznego  lek u  p rze 

ciw dzia ła jącego  schorzen iom  m iażdżycow ym  i ich  groźnym  następstw om .
Prof. H R eu te r z U n iw ersy te tu  w K olonii od szeregu la t p row adzi obserw acje  

zw iązane z  ro zw o jem  schorzen ia  tę tn ic , pow sta jącego  w  w y n ik u  ak u m u lo w an ia  się 
w  ich b łon ie  w ew n ę trzn e j tłuszczow atych  w ysepek , łączących się ze sobą • u lega ią - 
cych zw apn ien iu . P roces ten  odgryw a zasadn iczą  ro lę  w jedne j z g łów nych chorob
X X  w. — m iażdżycy  tę tn ic , pow odu jącej w  konsekw encji zaw ały  m ięśn ia  sercow ego
i u d a ry  mózgowe. R ola czosnku, ja k  w ykazały  testy , po lega na  w łaściw ościach  kon
tro lu jący ch  poziom  cholestero lu  w e krw i, a  tym  sam ym  zapob iegających  schorzeniom  
le tn ie  i n astępstw om  m iażdżycy. Tezę prof. R eu te ra  p o tw ierdz iły  p row adzone przez 
niego dośw iadczenia. P osługu jąc  się d w iem a g rupam i p ac jen tó w  — ochotników , 
p ro feso r podaw ał p ierw szej g rup ie  tych  osób, k tó re  spożyw ały  m asło  z zaw arto śc ią  
czosnku by ł znaczn ie  niższy niż u pozostałych. R ów nie pozytyw ne w yn ik i w ykazał 
ek sp e ry m en t po legający  na po d aw an iu  p ac jen to m  o podw yższonym  poziom ie cho le
stero lu  dziennych p o rc ji czosnku w  ilości 3 g. Po up ływ ie  czterech  tygodni s tw ie r
dzono u tych osób znaczny  spadek  cho lestero lu . Inne  tes ty  w ykazały , że czosnek 
nie ty lko  w pływ a n a  obniżen ie  cho lestero lu , a le  rów nież niszczy różne bak terie . 
Skuteczność czosnku w pew nych  w ypadkach  przew yższa n aw et dz ia łan ie  penicyliny , 
w zglednie  innych  an tyb io tyków .

U w zględniając czosnek w codziennym  jad łosp isie  m ożem y w  znaeZnym  stopn iu  
po p raw ić  nasz ogólny s tan  zdrow ia. N ależy jed n ak  p am iętać , że sku teczne  działan ie  
m a ty lko  św ieży czosnek.

MARTA



Rozmowy ■ z Czytelnikami
„Interesują m nie — pisze  

p. Grzegorz Z. z Bogatyni — 
problem y natury religijnej. Chęt
nie w ięc czytani literaturę z tej 
dziedziny oraz słucham  dobrych 
kazań. Pomaga mi to bow iem  w  
rozw iązyw aniu w ielu  trudności. 
Byłem  ostatnio na kazaniu, w  
którym  kaznodzieja m ów ił »  m oż
liwościach poznania Boga. S tw ier
dzi! on m iędzy innym i, że obser
w ując rzeczy stworzone mogą lu 
dzie dojść do poznania Boga, za 
pomocą . naturalnego św iatła ro
zumu. N ie w yjaśnił jednak do
kładnie jak się to dzieje.

Wiem, że źródłem  naszej w ie
dzy o Bogu i Jego doskonałoś- 
ciach jest Objawienie. Trudno 
m i jednak 2godzić się z tym, by 
ograniczony rozum ludzki mógł 
naturalnym i siłam i dojść do poz
nania Stwórcy i Pana naszego. 
Proszę o w yjaśnienie tej sprawy  
na lam ach W aszego tygodnika".

P an ie  G rzegorzu! R u b ry k a  
„R ozm ow y z C zy te ln ikam i” p o 
m yślana  zosta ła  w  ty m  celu, by 
za je j pośredn ic tw em  m ogli nasi 
C zyteln icy  o trzym yw ać w y ja śn ie 
n ia  w trudnośc iach  n a tu ry  re l i
g ijne j. D latego i P an u  rów nież  
ch ę tn ie  śp ieszym y z pom ocą.

Z gadzam  się, że  O b jaw ien ie  
je s t n a jła tw ie jszy m  sposobem  
poznan ia  Boga. Uczy o ty m  A po
stoł, gdy p isze: „Boga n ik t nigdy 
nie w idział, lecz jednorodzony  
Syn, k tó ry  jes t n a  Jonie Ojca, 
a jaw ił G o” (J 1, 18). R ów nocześ
nie jed n ak  ludzie  — k tó rzy  nie 
zn a ją  O b jaw ien ia  — m ogą poz
nać  S tw órcę  d rogą  poznan ia  n a 
tu ra lnego , ze św ia ta  fizycznego, 
m oralnego  o raz  ze św iadectw a 
h isto rii.

Poznać w ięc m ożna Boga z  o b 
se rw ac ji św ia ta  m ateria lnego , 
k tó ry  nas otacza. Ju ż  w  S ta rym  
T estam encie  czy tam y: „G łupi
(już) z n a tu ry  są  w szyscy ludzie, 
k tó rzy  n ie  poznali B oga: z  dóbr 
w idzia lnych  n ie  zdo łali poznać 
Tego, k tó ry  jest, p a trz ą c  n a  dzie ła  
n ie  poznali Twórcy... Bo z w ie l
kości i p ięk n a  stw orzeń  poznaje  
się p rzez  podob ieństw o  ich 
Stw órcę... jeśli się bow iem  zdo
byli n a  ty le  w iedzy, by  m óc 
ogarnąć  w szechśw iat — jak że  n ie  
m ogli rych lej znaleźć jego  P a 
n a?"  (M dr 13, 1..5.9). P o tw ie rd ze 
n iem  tego są  rów nież  słow a św. 
P a w ła : „Poniew aż to, co o Bogu 
w iedzieć m ożna, je s t d la  nich (po
gan) jaw ne, gdyż Bóg im  to o b ja 

wił. Bo n iew id z ia ln a  Jego istota, 
to je s t w iek u is ta  Jego  m oc i b ó st
wo, m ogą być od stw orzen ia  
św ia ta  ■ og ląd an e  w  dziełach  
(Boga) i poznane um ysłem , tak  
iż nic n ie  m a ją  na sw o ją  ob ro 
n ę” (Rz 1, 19— 20).

Z przytoczonych tekstów  w y n i
ka, że  Boga i Jego  przym io ty  po
znać m oże n aw et człow iek u p a d 
ły. R ów nocześn ie  jes t to  poznan ie  
n a tu ra ln e , bo w  przy toczonych 
tek s tach  nie m a  m ow y o n a d 
przy rodzonym  ob jaw ien iu .

O is tn ien iu  B oga św iadczy 
rów nież  is tn ien ie  pow szechnego 
po rządku  m oralnego , k tó ry  m usi 
m ieć sw ojego P raw odaw cę. 
W gląd w e  w ła sn ą  duszę — b ę 
dącą  sied lisk iem  norm  m o ra l
ności — um ożliw ia  naw et p o g a 
nom  poznan ie  Boga. Z apew n ią  o 
ty m  A postoł w  słow ach : „Skoro 
bow iem  poganie... z n a tu iy  czy
n ią  to, co zakon  n akazu je , są 
sam i d la  sieb ie  zakonem , chociaż 
zakonu  n ie  m a ją : dow odzą też
oni, że treść  zakonu  jes t zap isa 
n a  w  ich se rcach : w szak  św iad 
czy o ty m  sum ien ie  ich o raz  
m yśli, k tó re  naw zajem  się o sk a r
ża ją  lub  b io rą  w  o b ro n ę” (Rz
2, 14—15). Ze słów  tych  w yn ika  
jasno, że chociaż poganie nie 
m ieli p ra w a  ob jaw ionego  przez  
B oga — jak ie  posiadali Żydzi — 
to jed n ak  o trzym ali p raw o  n a tu 
ra lne , w yp isane  w  ich sercach. 
O no zaś p row adziło  ich do poz
nan ia  najw yższego P raw odaw cy
— Boga i S tw órcy  w szystk ich  
ludzi.

P oznan ie  Boga jes t w reszcie  
m ożliw e ze św iadec tw a  h isto rii. 
Bóg bow iem  — ja k  to  p rzy p o m 
n ia ł A postoł N arodów , p rzem a
w ia ją c  do m ieszkańców  m iasta  
L is try  — „za czasów  m inionych 
pokoleń  pozw ala ł ... w szystk im  
poganom  chodzić w łasnym i d ro 
gam i” (Dz 14, 16). A le i w tedy, 
przez  liczne dow ody sw ojej ła s 
kaw ości z lew an e  na  poszczegól
nych ludzi ja k  i całe  narody , d a 
w a ł św iadectw o  sw ego is tn ien ia  i 
sw ej op ieki n ad  św iatem . „ Jed 
nakże  — ja k  pow iada  A postoł — 
n ie  o m ieszkał daw ać o sobie 
św iadec tw a  przez dobrodziejstw a , 
da jąc  w am  z n ieba  deszcz i cza
sy u rodzajne , n ap e łn ia jąc  p o k a r
m em  i radością  serca w asze” 
(Dz 14, 17).

R ów nocześnie w yznaczył Bóg 
czasy rozw oju  i u p ad k u  poszcze
gólnych narodów . O n też  p rz y 
dzielił poszczególnym  ludom  częś

ci z iem i do zam ieszkania . On bo
w iem  „z jednego  p n ia  w yw iódł 
w szystk ie  n a rody  ludzkie, aby  
m ieszkały  n a  całym  obszarze z ie 
mi, u stanow iw szy  d la  n ich w y 
znaczone okresy  czasu i g ran ice  
ich zam ieszkania , żeby szukały  
B oga” (Dz 17, 26-—21) .  A znaleźć 
Go n ie  było  trudno , gdyż „nie

A TO CIEKAW E.. .
S y h e r y  j s k i c  j e l e n i e  „ o d U r y l y ”  c e n 

n y  l ek .  I ł ł d r y  n h e c n i e  w p r o w a d z a  s i ę  
dn  l e c z n i c t w a .  Z a u w a ż o n o  j u ż  d a w n e ,  
że j e l e n i e  w y g r z e b u j ą  z  z i e m i  i z j a 
d a j ą  k o r z e n i e  r o ś l i n y ,  z w a n e j  l e w z e a ,  
r o s n ą c e j  n a  S y b e r i i .  N a u K o w c y  z a i n  
ł e r e s o w a l i  s i ę  j e j  w ł a ś c i w o ś c i a m i .  
O k a z a ł o  s i ę ,  że  k o r z e n i e  t e j  r o ś l i n y  
s ą  h f i g a l e  w s u b s t a n c j e  p o b u d z a j ą c e  
p r 2 e m i a n Ę  m a t e r i i .  d 2 i a l a j a c e  k o r z y s t 
n i e  n a  u k ł a d  n e r w o w y  i p o l e p s z a j ą  
s a m o p o c z u c i e .

•
n d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  m i ę d z y  l e k a r z a 

m i  t n c z y  sie s p ó r  c z y  n a d m i a r  w i t a  
m i n y  C m o ż e  h y c  s z k o d l i w y  d l a  z d r o  
w i a ,  c z y  w r ę c z  p r z e c i w n i e ,  o b r o ń c ą  
w i t a m i n y  C  j e s t  u c a o n y  a m e r y k a ń 
ski ,  k t ó r y  ort k i l k u  l a t  p r z e p r o w a d z a  
d o ś w i a d c z e n i a ,  m i ę d z y  i n n y m i  n a  s o 
b i e  i s w e j  ż e n i e ,  w c e l u  u s t a l e n i u  
n a j k o r z y s t n i e j s i * j  d l a  c z ł o w i e k a  i l o ś 
ci d n b o w e j  w i t a m i n y  C. H o s z e d l  o n  
do w n i o s k u ,  ż e  w ł a ś c i w ą  d a w k a  d l a  
c z ł o w i e k a  j e s t  2 g r a m y  d z i e n n i e - T r z e  
h a  d o d a ć ,  ż e  w i e l u  j e g c  p r z e c i w n i 
k ó w  u w a ż a ,  że t a  i l r ś ć  j e s t  z a  d u ż a !  
A i l e  i g d a l e  z n a j d u j e m y  w i i a m i n y  C 
n a  r n  d z i e ń ?  J e d e n  g r a m  w i t a m i n y  C 
z n a j d u j e  s ię  w 10 l i t r a c h  m l e k a ,  w  
3 kg  p o m a r a ń c z ,  2,8 kg  g r a p e f r u i t ó w ,  
2,5 k g  c y t r y n  i w  j e d n y m  k i l o g r a  
m i e  k a p u s t y .  J e s z c z e  b o g a t s z a  w  w i 
t a m i n ę  C  j e s t  z i e l o n a  p i e t r u s z k a  —

je s t On da leko  cd każdego z nas. 
A lbow iem  w  nim  ży jem y i po 
ruszam y się i je s teśm y” (Dz 17, 
27—20).

Łączę d la P a n a  serdeczne poz
d row ienia  w  C hrystusie

DUSZPASTERZ

] g wi ł  a m i n y  t e j  to r ó w n o w a r t o ś ć
0,5 k g  te j  z i e l e n i n k i .

C z a r n e  j a g n d y  t o ,  m o ż n a  p o w i e 
d z i e ć ,  o w o c e  d l a  n a s z y c h  o c z u !  C z a r 
n e  j a g o d y  m a j ą  d n h r c c z y n n y  w p ł y w  
n a  w z r o k .  S t a r z y ,  d o ś w i a d c z e n i  l e ś n i 
c y  i m y ś l i w i  t w i e r d z ą ,  ż e  p o  2 j e d z e 
n i u  p a r u  g a r ś c i  j a g ó d  w  l e s i e ,  g d y  
z a c z y n a  z a p a d a ć  z m r o k ,  m o ż n a  p o l o 
w a ć  aż  do  n a d e j ś c i a  n o c y .  C z a r n e  j a 
g o d y  c i e s z ą  s i ę  t e ż  p o w o d z e n i e m  
w ś r ó d  l o t n i k ó w ,  n a  p r z y k ł a d  a n g i e l 

s k i c h ,  d l a  k t ó r y c h  p o n o ć  i m p o r t u j e  
s i ę  ( z a r n e  j a g o d y  z  P o l s k i .

L o t o s  j e s t  z a l i c z a n y  d o  n a j p i ę k n i e j 
s z y c h  k w i a t ó w .  B o ś n i e  w  Az j i  W s c h o d 
n i e j ,  A u s t r a l i i  i p ó ł n o c n e j  A f r y c e .  
S p c t y k a  s i ę  gc  r ó w n i e ż  w  r e z e r w a c i e  
u u j ś c i a  Wo l g l ,  g d z i e  n a z y w a n y  j e s t  
r ó ż a  k a s p i j s k a .  O g r o m n y  k w i a t  l o 
t o s u ,  k t ó r e g o  ś r e r i n j c a  s i ę g a  80 c m ,  
w  c i ą g u  t r z e c h  d n i  k w i t n i e n i a  z m i e  
n i a  b a r w ę  od p u r p u r o w e j  d o  j a s n o -  
ż ó l t e j .

J a k  s t w i e r d z i l i  s p e c j a l i ś c i ,  b i a ł k o  z a 
w a r t e  w  p i e c z a r k a c h  j e s t  w  ł o ł /« 
p r z y s w a j a l n e  p r z e z  c z ł o w i e k a .  M a  to 
z n a c z e n i e  s z c z e g ó l n i e  w z i mi e ,  g d y  
w  n a s z e j  k u c h n i  b r a k  ś w i e ż y c h  o w o 
c ó w .  w  ino g  ś w i e ż y c h  p i e c z a r e k  z n a j 
d u j e  s i ę  4 g b i a ł k a ,  p o d c z a s  g d y  w  
m a r c h w i  t y l k o  0,(3, w  z i e m n i a k a c h  l , i ,  
a w  s a ł a c i e  1,1 g.
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t w a r z y ,  j a k  p r z e r ó ż n e  g ł a d z i  w ł o s y .  A  n a  k n ^ d ą  g ł o w ę  s t a l  o b f i c i e  i s k r y ,  
r z u c a ł  k a s k a d y  ś w i e t l n y c h  u c z u ć .

M i a ł  i c h  z a p a s  n i e  l a d a ,  ż y ł  p r z e c i e  w i e k i .
S t e f c i a  p o g r ą ż o n a  w  z a f l u m i p ,  n a g l e  d r g n ę ł a  i o h e j r z a l a  s i ę  z l ę k i e m .  

D r z w i  s k r z y p n ę ł y  i n a  p r o ą u  s t a n ę ł a  L u c i a  w  n o c n y m  k a f t a n i k u ,  z r o z p u s z 
c z o n y m i  w ł o s a m i .  O c z y  m i a ł a  o t w a T l e  s z e r o k o  i n i e p o k ó j  w  t w a r z y .

Z a n i m  n a u c z y c i e l k a  s p y l a ł a ,  d l a c z e g o  n i e  ś p i ,  d z i e w c z y n k a  p r ę d k o  p o d 
b i e g ł a  d o  n i e j  i r ę c e  z a i z u c i l a  j e j  n a  s z y j ę ,  t w a r z  r o z p a l o n a  p r z y l u l l l a  d o  j e j  
t w a r z y  i z a c z ę ł a  s z e p t a ć :

— J n  p r z e c z u ł a m ,  ż e  p a n i  n i e  s p i ,  i p r z y s z ł a m ,  lic i j a  z a s n ą ć  n i e  m o g ę . . .  
t a k  m i ę  c o ś  d r ę c z y . . ,  i t a k  m i  s m u t n o . . .

Cd j ę ł a  r ę c e  o d  s z y i  S i e f c i  i T o f c i ą c  n i m i  j a k i e ś  r u c h y  n a  w y s o k o ś c i  I w a r z y ,  
t a  w o l a ł a  z  t r w e g ą *

O l ,  t a k  coś  m i  s ł o i  p r z e d  o c z y m a !
P o  c z y m  p r z y t u l i ł a  s i ę  z a r a z  i s p y l a l a  c i c h u t k o :

— P a n n o  S e n i u ,  d l a c z e g o  l y  n i e  ś p i s z ' ’ n i a c z e g c  t a k  s i e d z i s z  p T z y  k s i ę 
ż y c u ?  C z y  i t y  t a k ż e 1?... J e s z c z e ? . . .

S f e l c i a  d r g n ę ł a ,  ża l  h l y s n ą l  w  j e j  o c z a c h
— C o  c h c e s z  p o w i e d z i e ć  L u c i u ?
— C z y  p a n i  k o c h a  j e s z c z e  p a n a  E d m u n d a ?  — w y p o w i e d z i a ł a  j e d n y m  t c h e m  

d z i e w c z y n k a .
— P r ą  t n ic k ie g o ! .. .  D la c z e g o  p y ta s z  o tc*2
— P a n i  l a k  g n i e w n i e  w y m ó w i ł a  j e g o  n a z w i s k o
— N i e  o d p o w i a d a s z  n a  m o j e  p y t a n i a ,  L u c i u .
— Bo j a  c h c ę  n a j p i e r w  w i e d z i e ć ,  c z y  p a n i  g o  k c c h a .  P a n n o  S t e n i u ,  po 

w i e d z ,  p i o s z ę .
P a t r z y ł a  j e j  w  o c z y  z  b ł a g a n i e m .
S t e f c i  ś c i s n ę ł o  s i ę  s eTce .

N i e  k o c h a n i  — o d p a r ł a  s z y b k o .
D z i e w c z y n k a  w s t r z y m a ł a  o d e c h  w  p i e r s i ,  n i e u f n o ś ć  o d b i ł a  s i ę  w  j e j  o c z a c h .  

S p y t a ł a  j e s z c z e  n a t a r c z y w i e j :
— Ni e  k o c h a s z ?  N a p r a w d ę ?  Al e  k o c h a ł a ś ,  j a  w i e m .
— Ł u d z i ł a m  się — o d r z e k ł a  S l e f c i a  S 2 c z e r z c .
L u c i a  p o ł o ż y ł a  j e j  g ł o w ę  n a  r a m i e n i u .
— J a  s i ę  n i e  ł u d z ę . . .
—  T y ,  L u c i u ?
— T a k ,  j a  k o c h a m  p a n a  E d m u n d a .
Z a p a d ł o  m i l c z e n i e .  L u c i a  u k r y ł a  t w a r z  na p i e r s i a c h  s w e j  p r z e w o d n i c z k i  

i p r z e s t a ł a  o d d y c h a ć ,  j a k b y  c h c ą c  u s ł y s z e ć ,  c o  o n a  m y ś l i .  W  l e j  g ł ó w c e  
d z i e w c z ę c e j  c h w i l a  t a  w y d a l a  się t r a g i c z n ą .  W s z y s t k i e  w r a ż e n i a ,  z a c z e r p n i ę t e  
z  p o w i e ś c i  I r a n c u s k i c h ,  o t w a r c i e  i u k r a d k i e m  c z y t a n y c h ,  s k r y s t a l i z o w a ł y  s i ę  
vv j e j  p o j ę c i u ,  p r z e d s t a w i a j ą c  o b e c n ą  c h w i l ę  c z y m ś  r o z p a c z l i w y m 5 p r a w i ^  
r u j n u j ą c y m  ś w i a t ,

Ze  d r ż e n i e m  s e r c a  c z e k a ł a ,  c o  p o w i e  S t e f c i a .  R l o ż e  t e r a z ,  k i e d y  w i e  w s z y s t 
k o ,  p r z y z n a  s ię,  że  E d m u n d a  k o r b a  i że  o n  d c  n i e j  n a l e ż y .

— J a  b y m  u m a r ł a  — m y ś l a ł o  z r o z p a c z o n e  d z i e w c z ą t k o .
S t e f c i a  s t a r a ł a  s i ę  u s p o k o i ć  z h ^ ą k a n ą ,  a ] c j a l  j ą  o g a r n i a ł ,  że  t e n  s a m  c z ł o  

w i e k ,  k t ó T y  p r z e d  k i l k o m a  m i e s i ą c a m i  j ą  z a h i p n o t y z o w a ł ,  z n a l a z ł  n o w ą  o f i a r ę
M o ż e  t a k ż e  t y l k o  d o  c h w i l i ,  k i e d y  c a l a  j e g o  w a r ł o ś ć  o k a ż e  s i ę  j e d y n i e  

w p i ę k n o ś c i  z e w n ę t r z n e j .

X

B y ł a  n i e d z i e l a .  P o  ś n i a d a n i u  p a n i  E l z a n o w s k a  z a m k n ę !a s i ę  u s i e b i e  Lu  ic
z a b r a ł  p a n  M a c i e j ,  k l ó r y  l u b i ł  c z a s a m i  p o g w a r z y ć  z  w n u c z k ą  l u b  c o ś  j e j  p r z e 
c z y t a ć  z e  s l a r y c h  k s i ą g .

S l e f c i a  u s i a d ł a  do f o r t e p i a n u ,  W  o d o s o b n i o n y m  s a l o n i e  g r a  a s w o b o d n i e .  
R ó ż n o r o d n o ś ć  w r a ż e ń  p r z e b i j a ł a  w  m u z y c e  w y r a ź n i e .

W t e m  d r z w i  s z a r p n i ę t o  g w a ł l o w n i e .  W p a d ł  do s a l o n u  P T ą i n i c k i .  S t a n ą ł  
i r o z g l ą d a j ą c  s i ę  d o k o ł a ,  z a p y l a ł  z d z i w i o n y :

— G d z i e ż  j e s l  p a n n a  L u c y n a ?
A  w i d z ą c ,  że S t e f c i a  n i c  m u  n i e  o d p o w i a d a ,  w p r o s t  do  n i e j  s k i e r o w a ł  p o

w i ó r n e  p y t a n i e ;
— G d z i e  j e s t  p a n n a  Luc y na* !
— U d z i a d k a  — o d p a r ł a  c b l c d n o  z a p y l a n a .
P r ą l n i c k i  s t r z e p n ą ł  p a l c a m i  w  s p o s ó h  p r z y p o m i n a j ą c y  k a r c z m ę  i z a w o ł a l i
— A  to d n p i e i o  m a m y  p e e b a  n c  !
S ł e / c i ę  z a s t a n o w i ł y  j e g o  s ł o w a ,  s p o j r z a ł a  na  n i e g o  z d z i w i o n a .
O n  to s p o s t r z e g ł ,  w ł o ż y ł  Tęce  w k i e s z e n i e  i d o d a ł  j a k b y  o d  n i e c h c e n i a :
— M i e l i ś m y  s i ę  l u  s p o t k a ć  z L u c i ą . . .  h m . . .  z  p a n n ą  L u c y n ą .  N o  i t r z e b a z  

t e g o  d z i a d k a . . .  f a i a l i z m l
P a n n a  R u d e c k a  w s t a ł a  g w a ł t o w n i e  i r z e k ł a  s u r o w y m  g ł o s e m ;

Gdzie uciskać?
Ta k u ra c ja  nazyw a się sha tsu  i 

je s t w  Jap o n ii ta k  po p u la rn a , ja k  
w  C hinach  a k u p u n k tu ra . S ha tsu  
to  rodzaj m asażu, a  raczej s i ln e 
go u c iskan ia  p a lcam i określonych  
p u n k tó w  ciała. C odzienny zabieg 
zastępu je  podobno 3 godzin g łę
bokiego snu. N iek tó rzy  tw ierdzą ,

iż za pom ocą sha tsu  m ożna poz
być się w szelk ich  dolegliw ości, 
tak ich  jak  reum atyzm , ból głowy, 
bezsenność, a  n aw e t grypa. T rze 
ba ty lko  w iedzieć — co, gdzie, 
ja k  d ługo  i ile razy  naciskać 
M ów ią o ty m  specjalne, zao p a t
rzone w  ry sunk i książki, uczy się 
sha tsu  w  szkoiach i na ku rsach . 
A dap tam i te j sz tu k i są n a jczęś
ciej kobiety .

U C Z E N I  W A N E G D O C I E
C A Y F N E I S H  U C I E K A

P e w n e g o  n i e d z i e l n e g o  w i e c z o r u  
w  m i e s z k a n i u  p r e z e s a  E o y a l  S o -  
c i e t y  J o z e f a  E a n k s a  (1743—1820),  
z n a j d n w a l  s i e  t ł u m  g o ś c i .  E y l  m i ę 
d z y  n i m i  r ó w n i e ż  C a v e n d i s b ,  k t ó 
r y  a k u r a t  r o z m a w i a ł  z K a r o l e m  
H a t c h e  t t e m  (1/IS5— 184T]. N a g l e  
w c h o d z i  d r  I n g e n h o u s z ,  j a k  z w y k 
l e  n a d ę t y  i p o m p a t y c z n y ,  p r o w a 
d z ą c  p o d  r a m i ę  j a k i e g o ś  a u s t r i a c 
k i e g o  s z l a c h c i c a .  O b y d w a j  p o d c h o 
d z ą  dn  C a v e n d i s h a .  a I n g e n h o u s z  
p r z e d s t a w i a  s w o j e g o  p r z y j a c i e l a  
w y m i e n i a j ą c  w s z y s t k i e  j e g o  t y 
t u ł y  i o d z n a c z e n i a .  N a s t ę p n i e  z a 
c z y n a  d ł u g ą  p r z e m o w ę  o t y m ,  j a k  
b a r d z o  c n d z u z i e m i e c  m a r z y ł  o 
t y m ,  a b y  z o s t a ć  p r z e d s t a w i o n y m  
t a k  o g ó l n i e  z n a n e m u  i w i e l c e  c e 
n i o n e m u  u c z o n e m u .

L e d w o  i n g e n h o u s z  s k o ń c z y ł ,  g l o s  
z a b r a ł  A u s t r i a k  1 z a c z ą ł  z a p e w 
n i a ć ,  ż e  p r z y j e c h a ł  d o  L o n d y n u  
j e d y n i e  po to,  a b y  o s o b i ś c i e  p o -  
z n a r  j e d n e g o  z  n a j w i ę k s z y c h  u -  
c z o u y c h  w s z y s t k i c h  c z a s ó w .

N a  c a ł ą  tę p r z e m o w ę  C a v e n d i s h  
n i e  o d p o w i e d z i a ł  a n i  s ł o w e m ,  s t a l  
z m i e s z a n y ,  z  o p u s z c z o n y m i  o c z y  
m a ,  r o z g l ą d a j ą c  s i ę  d o k o ł a .  W r e s z 
c i e  d o j r z a w s z y  w o l n e  p r z e j ś c i e  w  
f l u m i e ,  u c i e k ł  w  p a n i c e  t a k  s z y b  
k o ,  n a  Le t y l k o  s i ę  m ó g ł  z d o b y ć -  
w s i a d ł  do k a T e t y  i k a z a ł  s i ę  za 
w i e ź ć  p r o s t o  dn  d o m u  c o  k o ń  
w y s k o c z y .

Spróbuj odnaleźć co najmniej 5 szczegółów, którymi róż
nią się te dwa, pozornie identyczne, rysunki.
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